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Uroczystości 33 rocznicy Manifestu PKWN 
w Kombinacie

Wjniach poprzedzających Święto Odro
dzenia Polski odbyły się w zakładach 
i wydziałach Kombinatu HiL uroczy
ste posiedzenia Konferencji Samorzą

du Robotniczego. W podniosłym nastroju i w 
poczuciu dobrze wypełnionych obowiązków 
sumowano na nich osiągnięcia, dziękowano za 
dobrą pracę wyróżniającym się ludziom.

20 lipca w sali konferencyjnej ZRK podej
mował kolektyw kierowniczy Kombinatu HiL 
zasłużonych pracowników. przodowników 
czynu produkcyjnego — ludzi wpisanych do 
„Złotej Księgi’’ Kombinatu HiL. Serdeczne 
podziękowanie za dobrą; i ofiarną pracę i za 
aktywność w działalności społecznej przeka
zał wyróżnionym sekretarz KF PZPR Józef 
Węgiel.

Tego samego dnia o godzinie 13 odbyła się 
w sali teatralnej HiL uroczystość dla uczcze
nia 33 rocznicy Manifestu Lipcowego PKWN. 
Zebranych przodujących pracowników Kom
binatu powitał przewodniczący ZRK Edward 
Cisowski. Głos zabrał następnie przewodni
czący Komitetu Obchodu Święta Odrodzenia 
w Nowej Hucie, poseł Kazimierz Kuraś. W 
okolicznościowym przemówieniu przypomi
nał etapy drogi narodu od pamiętnego dnia 
22 .lipca 1911 roku, do dzisiaj.

Podczas uroczystości odbyło się również

przekazanie sztandaru, wielokrotnie zdoby
wanego przez załogę naszego kombinatu za 
zajęcie I miejsca we współzawodnictwie pra
cy. Sztandar ten z rąk prezesa E. Cisowskie
go przejął przewodniczący ZO ZBoWiD HiL, 
poseł K. Kuraś.

Następnie odbyła się dekoracja zasłużonych 
pracowników HiL odznaczeniami państwowy
mi. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze
nia Polski odznaczeni postali: Konr3d Gro- 
bosz z Dl, Zygmunt Klich z ZM, Alfred Ko
złowski 7 ZL. Franciszek Lag.ru z Tli, Bo
lesław Miarce ki z ZK, Wojciech Olszewski z 
ZO, Zygmunt Piotrowski z ZO, Tadeusz Fła- 
szewski z ZRK. Czesław Płonka z KJ, Franci
szek Rożek z DA, Stanisław Wilkosz z W-96, 
Kazimierz Wiśniewski z ZH i Władysław 
Zbroiński z ZK. Ponadto 17 pracowników 
zostało udekorowanych Złotym Krzyżem Za
sługi. 25 — Srebrnym Krzyżem, 9 — Brązo
wym Krzyżem Zasługi. Dwóch uczestników 
walki zbrojnej z okupantem udekorowanych 
zostało Medalem Zwr cięstwa i Wolności, je
den — Medalem za Warszawę; Złota Odznaką 
za Pracę Społeczną dla m. Krakowa zostało 
wyróżnionych 17 pracowników, a Odznaką 
Srebrną — 8 pracowników.

W części artystycznej wystąpili artyści scen 
krakowskich. __ , (jd)

Tytuł wcale nic jest przeno
śnią. Dwa wysokie bloki 
świecą świeżym tynkiem.

Trzeci stoi opasany rusztowa
niem z rur. W oknie piątego 
piętra zgrabna dziewczyna o- 
pala się z podręcznikiem w rę
ku. Na parterze kioski „Ruch”. 
Połyskują froterowane posadz
ki. To 1100 studentów Poli
techniki Krakowskiej od pół 
roku powiększyło liczbę mie
szkańców Nowej Huty. Domy 
studenckie zapoczątkowujące 
ośrodek socjalny Uczelni na 
Lotnisku w Czyżynach.

Zdawać by się mogło, że to 
wczoraj dopiero trwały w 
Krakowie gromkie debaty, jak 
zabudować wielką płaszczyznę 
dawnego lotniska. Odbyło się

tu kilka samochodowych im
prez na porzuconym przez lot
ników pasie startowym. Wśród 
drzew parku, jaki rośnie na 
dawnym forcie Pszorna drze
mią maszyny latające w mu
zeum lotnictwa. A tuż obok du
ży plac budowy. Wyłaniaj;? się 
z rozkopów bryły prefabryko
wanych hal jakiejś fabryki — 
nie fabryki. To kompleks o- 
biektów Instytutu Technologii 
Maszyn i Instytutu Materiało
znawstwa Politechniki. Obok 
kilkupiętrowa, przeszklona 
bryła budynku dydaktycznego 
projektu znanego architekta 
krakowskiego mgr inż. Roma
na Bczega. Dalej, przy wyso
kich pryziMch kruszywa i 
wieżach silosów stacji beto

nów podobne hale Instytutu 
Pojazdów Samochodowych i 
Silników Spalinowych. Plaski 
gmach hamowni do prób silni
ków. Nieco w głębi hale Insty
tutu Pojazdów Szynowych. 
Pasażerowie tramwajów i au
tobusów pędzących ku Wie
czystej obserwują codziennie, 
jak flegmatycznie, krok po 
kroku wyłaniają się w stanie 
surowym kubatury nowych o- 
biektów. Niewielu wie, że io 
już nowa Politechnika .pod
chodzi ku Nowej Hucie.

W typowej „jednostce mie
szkalnej” świeżo wykończone
go „akademika” mieści się 
biuro Dyrekcji Rozbudowy

(Dalszy ciąg na sir. 6) Fot. MIECZYSŁAW GLADYSEK

opinie
en prezent możliwości i społecz
nej odpowiedzialności za wszyst
ko co się dzieje na naszym pod

wórku darowano nam trzydzieści trzy 
lata tętnu, kiedy rodziła się na krań
cach Polski władza ludowa. Być gospo
darzem w swojej ojczyźnie, na każ
dym sta.iowsku i wycinku pracy, tam 
gdzie ustawiło nas życie to wielka spra
wa, to największe zaufanie do człowieka 
ciężkiej pracy. Ta wspólna odpowie
dzialność za swój kraj spoczywa dziś 
na każdym obywatelu Polski Ludowej. 
Czy wszyscy rozumiemy i doceniamy 
wagę tej odpowiedzialności?

— Byłem dworskim parobkiem — 
opowiada mi mój przyjaciel magister 
S. Kiedy w czasie dworskiej młocki o- 
statnie poty wychodziły na nes z prze
męczenia, wrzuca'iśmy coś twardego 
do młockarni — niech się udławi. Kie
dy mechanik ją naprawiał myśmy wte
dy mogli trochę odetchnąć A pracowa
ło się od świtu do nocy za jedzenie i 
parę nędznych groszy. Potem powie
dziano mi bierz tę ziemię, kontynuuje 
mój przyjaciel. bo to twoja choć na
leżała do dworu. Ale wiele wody upły
nęło w Wiśle zanim otrząsnąłem się ze 

strachu przed powrotem folwarcznych 
panów. .Potem gdy otrząsnąłem się 
także ze swoch chłopskich kompleksów, 
opowiada mój przyjaciel zacząłem 
się uczyć, choć głęboko we innie tkwi
ło przekonanie że chłopskie dziecko nie 
jest powołane do takich spraw.

Od chwili ogłoszenia przez Polski Ko
mitet Wyzwolenia Narodowego słynne
go Manifestu trwa ta społeczna eduka
cja. Młodzi ludzi? urodzeni po wojn'e 
nie mają już większego pojęcia o dwo-

Współ- 
gospodarze 

rach, tylko ich chęci i zdolności decy
dują o dalszej nauce i pracy nad so
bą. Młodzież nie ma już zielonego po
jęcia o prywatnych fabrykach, nie zna 
przednówków ani głodu. Ale przecież 
edukacja społecznego gospodarowania 
trwała i trwa nadal.

Można zapisać cale łomy o dodatko
wym wysiłku ludzi pracy a wszystko 
tylko dlatego, żeby w Polsce było le
piej ażeby żyło się nam dostatniej. Ale 
przecież istnieje cały margines nasze
go życia, który opóźnia ten proces, 
który kładzie kłody pod nasze nory. 
Kiedyś, zaraz po wojnie.' było to całe 

podziemie, które występowało zbrojnie 
przeciwko władzy ludowej bo‘ nie 
chcialo pogodzić się z robotniczymi i 
chłopskimi rządami. Setki tys’ęcy ludzi 
ocldalo swoje życic za to tylko, by ta 
władza pozostała we właściwych rę
kach. Dziś już nie potrzeba takich po- 
śwęceń. Dzień dzisiejszy wymaga sta
łego systcmatycznigo trudu i gospodar
skiego patrzenia na swój odcinek pra
cy. Ale przecież wielu jeszcze nie ro
zumie istoty tego systemu i o tym mu- 
simy mówić przy każdej okazji.

Chodzę po budowie na którą wydat
kowano miliony złotych. Cieszy czło
wieka ten widok bo tu w niedługim 
czasie będzie fabryka bo tu będą mie
szkać ludzie. Płakać się chce gdy czło
wiek przyjrzy się bliżej. Tu przed 
Chwilą „Star” wyrzucił ze swojej skrzy
ni beton. Część tego betonu wyleciała 
poza folię. Nikt już tego nie zbierze. 
Tam leżą rozwalone worki z cementem. 
Oprowadzający mówi mi, że to sprawa 
jednego z podwykonawców i więc go to 
nić nie obchodzi. Ale przecież cement 
jest nasz wspólny, państwowy- Wzru
szenie ramionami. Tam przywieziono 
cale ścianki z wprawionymi oknami. 
Większość szyb powybijana. W wy
kańczanych blokach robotnicy czyszczą 
okna i framugi z malty, którą je zapa- 
prano. A przecież mogły być czyste-

Ilu z tych robotników zdaje sobie 
sprawę, że sa przecież współgospoda- 
mi tego podwórka?

ZASTĘPCA
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Pamiętają o seniorach
W wydziale 7.11-1 już do tra

dycji należą spotkania kierow
nictwa z rencistami i emeryta
mi wydziału. Nie ma tu żadnej 
poważniejszej imprezy, w której 
nie uczestniczyliby przedstawi
ciele „seniorów”.

Niedawno w Klubie Młodych 
»potkało się z kolektywem wy
działu ponad stu rencistów > 
emerytów. Przy kawie i herba
cie. przygotowanej przez kole
żanki z Komisji do spraw Ko
biet Pracujących — Sylwię Sob
czyk i Celinę Noszczyńską, milo 
upływał czas na pogawędce. 
Znamienne- są słowa Bolesława 
Wiązani, opiekującego się od 
lat seniorami z tego wydziału:

— Nie umiem powiedzieć, jak 
bardzo jesteśmy wdzięczni Ra
dzie Zakładowej i kierownictwu 
naszego wydziału za to. iż nie 
zapominają o nas. że interesują 
się naszym życiem i naszymi 
problemami, mimo że w tej 
chwili nie mamy żadnego udzia
łu w produkcji. Dzięki temu za
interesowaniu. czujemy się le
piej, pamiętamy, że byliśmy

kiedyś potrzebni i że liczono się 
z nami.

Przewodniczący Rady Zakła
dowej Bernard Kowalik przy- 
rzekł dalszą pomoc w rozwiązy
waniu wielu problemów b. pra
cowników. a w najbliższym cza
sie — zorganizowanie wycieczki. 
Słowa dotrzymał.

5 bm. 41-osobowa grupa se
niorów. pod opieką społecznego 
inspektora pracy Eugeniusza 
Jarosza oraz Bolesława Wiązani 
wyjeijiała autobusem w lasy ję
drzejowskie.

Ob. Wiązania w imieniu wszy
stkich uczestników wycieczki 
serdecznie podziękował przed
stawicielowi wydziału za zorga
nizowanie tej atrakcyjnej wy
prawy, prosząc o dalszą pamięć

Czy inne wydziały naszego 
Kombinatu również interesują 
się tak dalece swymi byłymi 
pracownikami? Niestety, jak 
słychać, nie wszystkie znajdują 
na to czas. A szkoda. Warto 
wziąć przykład ze Stalowni 
Martenowskiej!

URSZULA CISZEK 
korespondent

V przeddzień lipcowego 
święta

UROCZYSTA SESJA
DRN I DK.FJN

W NOWEJ HUCIE
We wtorek odbyła się 

uroczysta wspólna sesja 
Dzielnicowej Rady Narodo
wej i Dzielnicowego Komi
tetu FJN w- Nowej Hucie. 
Była ona po.święc<ma obcho
dowi 33 rocznicy Manifes
tu Lipcowego PKWN. W 
czasie uroczystości odzna
czeniami państwowymi u- 
dekorowano zasłużonych
działaczy z terenu dzielni
cy. Krzyżem Kawalerskim 
udekorowani zostali: Janina 
Pazerowa. Stanisław Mars 
i Kazimierz Las.

Nasza dzielnica, jak stwier
dził w okolicznościowym 
wystąpieniu Naczelnik Dziel
nicy Nowa Huta wzbogaci
ła się w przeddzień lipco
wego święta o szćreg inwes
tycji: nowe sklepy, punkty 
usługowe, żłobki. ' (jd)

ROZMOWY^ a GOSPODARCE

ZIELONY RYNEK

Na trasie hutniczego Pociągu Przyjaźni

Wrodzi I WIELKIEGO
I Uf\U .PAŹDZIERNIKA

Powitanie na wileńskim 
dworcu.

FOT. M. GŁADYSEK

Leży przede mną kolorowa broszura. Na jej 
okładce uśmiechnięty farmer duński wska
zuje na obficie nakryty stół, wokół którego 

siedzi 135 osób różnej pici i wieku. Ten obrazek 
ilustruje gospodarczą prawdę. W roku 1976 bo
wiem każdy zatrudniony w duńskim rolnictwie 
produkował żywność wystarczającą do utrzyma
nia 135 osób przez rok! Wydajność olbrzymia. 
Rezultat najbardziej intensywnej w świecie go
spodarki rolnej tego, ubogiego pod względem 
glebowym i nie najlepszym dla rolnictwa kli
matem cechującego się kraju. A jak rzecz ta 
wygląda u nas?

Otóż w roku 1975—76 na. ponad 19 milionów 
hektarów użytków rolnych w Polsce zatrudnio
nych w rolnictwie było prawie 5.5 miliona o- 
sób. Statystycznie rzecz biorąc. jeden zatrudnio
ny na roli wytwarzał .średnio żywność dla 6—10 
osób. Statystycznie, gdyż ponad połowa ludnoś
ci mającej za podstawowe źródło utrzymania 
pracę w rolnictwie wytwarzała w tym czasie 
mniej żywności niż sama spożywała, uzupełnia
jąc swe potrzeby dodatkową pracą poza rolni
ctwem. Szczególnie silnie występuje to zjawi-s 
•ko na terenach cechujących się ogromnym roz
drobnieniem własności gruntów. Tam gospodar
stwo rolne bywa zaledwie gospodarstwem po
mocniczym. wspierającym jedynie budżet rodzi
ny. W rezultacie znaczny obszar naszej produk
cji żywności cechuje ekstensywno«* 1. niska wy
dajność gospodarowania.

Koledze STANISŁAWOWI 
ŚPIEWAKOWI wyrazy ser
decznego. głębokiego współ
czucia z powodu śmierci Oj
ca — składa

Kierowniczy Kolektyw
i Załoga Wydziału Rur 
Zgrzewanych P-63/HiI.

Jaka jest droga, wybrana przez nasz kraj d’a 
rozwiązania tej kwestii?

Po pierwsze, forsowne i wielkich rozmiarów 
uprzemysłowienie stworzyło warunki, aby zna
czna liczba ludności mało wydajnie pracującej 
na wsi mogła zrezygnować z pracy na roli-prze
chodząc do przemysłu i usług. W dziesięcioleciu 
1976—86 przewiduje plan krajowy takie prze
mieszczenie zawodowe ponad 1.5 miliona osób. 
W tym sposobie powstawać mają stopniowo wa
runki dla koncentracji większych zespołów zie
mi i wprowadzania intensywnych form produk
cji rolnej.

Atoli, aby ów. niełatwy i długotrwały MA
NEWR STRATEGICZNY zrealizować, trzeba ko
lejno sforsować kilka BARIER jak dotąd hamu
jących proces unowocześnienia naszej produkcji 
żywności. Pierwszą z nich jest bariera miesz
kaniowa. Zbyt maje dotąd rozmiary budowni- 
■iwa mieszkaniowego w miastach nie pozwala

ły na trwałą migiację ludności z terenów wsi 
do obszarów zurbanizowanych. Dopiero w obec
nej pięciolatce, po gwałtownym i skutecznym 
unowocześnieniu bazy technicznej budownictwa 
mieszkaniowego (ponad 120 fabryk domów w 
kraju np.) barierę tę forsujemy. Po wtóre, ca
ły zespól warunków trzeba byle stworzyć, by 
zapewnić starzejącym się i wychodzącym z wie

ku produkcyjnego rolnikom r«opatrz*ni» eme
rytalne. opiekę zdrowotną etc., tak. żeby kon
centracja ziemi w większe zespoły wytwórcze 
nie naruszyła generalnej dla naszego ustroju za
sady sprawiedliwości społecznej. Ten zespół wa
runków w zasadzie w połowie lat siedemdziesią
tych powstał.

To trzecie zaś, trzeba było stworzyć material
ną bazę cli* nowoczesne?^ techn>s<ł»«« uzbro
jeni* pracy w rolnictwie. Trzeba było odpowied
nio rozbudować produkcję maszyn i urządzeń 
technicznych dla intensywnego rolnictwa, aby 
pracę na roli nasycić wysoko wydajna techni
ką. Ta część ogólnego manewru jest dopiero w 
toku.

A zatem — jak widać — uzyskanie nowej ja
kości, dzięki której sytuacja na polskim ZIELO
NYM RYNKU zmieniać się będzie na korzyść 
jest bardzo skomplikowana, długotrwałą i kosz
towna OPERACJĄ GOSPODARCZĄ. I nie łudź
my się. że można błyskawicznie osiągnąć j*J 
zamierzone skutki. Prawda jest taka, że dziś tyl
ko niespełna 32 procenty ziemi uprawianej jest 
w Polsce nowoczesnymi, intensywnymi i wyso
ko wydajnymi metodami, dając wysokie nad
wyżki towarowe na zaopatrzenie ZIELONEGO 
RYNKU. Są to w pierwszym rzędzie wysoko to
warowe PGR-y i spółdzielnie produkcyjne (oko
ło 20 proc, ziemi) oraz unowocześnione, tov.’R» 
rowe gospodarstwa farmerskie. Trwa dopiero i 
nasila się PROCES wypierania archaicznych, 
ekstensywnych form gospodarowania przez roz
wój. przy wydatnej pomocy kredytowej i tech
nicznej państwa, towarowych ferm indywidual
nych. Powoli rośnie liczba chłopskich zespołów 
wytwórczych o określonej specjalizacji wytwór
czej — jak np. zespoły ogrodniczo-sadownicze w 
Leszczynie w Bocheńskiem. otaczane opieka i 
uprzywilejowane fermy hodowlane w Miechow- 
skiem etc. Na szereg lat natomiast jaszcze roz
kłada się proces koncentracji ziemi przekazy
wanej w nowoczesne zagospodarowanie przez 
rolników odchodzących do miast, lub na eme
rytury.

Tyle — najbardziej podstawowych — spraw 
tyczących sie BAZY WYTWÓRCZEJ polskiego 
rolnictwa, która jest główną, choć nie wyłączną 
płaszczyzną, na jakiej konsekwentnie trwa pra
ca nad rozwiązaniem KOMPLEKSU PRODUK
CJI ŻYWNOŚCI. Równolegle bowiem trwa o- 
gromny wysiłek inwestycyjny i organizacyjny w 
dziedzinie przetwórstwa spożywczego ziemiopło
dów i produktów hodowli niezbędny dla uzyska-» * 
nia i w tej sferze INTENSYWNOŚCI. Ale re
alizacja tego rozległego programu wymaga cza
su i nieuniknione są tak wysokie koszty estej 
operacji, jak i zjawiska wzrostu cen oraz wahr- 
nia* dostaw rynkowych.

JANUSZ RATAJCZAK

To był swoisty rekord! W 
ciągu niespełna dwunastu go
dzin zwiedzić Wilno! Więc 
najlepiej niech odda nasz na
strój zwrotka ballad}- wago
nowej:

Krótko było w Wilnie, tak 
sentymentalnie...

Tu nas ugoszczono całkiem 
niebanalnie

Serdeczność z jaką witano 
nas na dworcu po litewsku i 
piękną polszczyzną — trwała 
aż do końca dnia.

Wileńska Starówka Kapli
ca Ostrobramska. Cieniste za
ułki. Gdy weszliśmy do starej 
zabytkowej cerkwi trwało 
tam nabożeństwo. A w ko
ściele św. Piotra i Pawła tra
filiśmy na orszak weselny. 
Mietek Gładysek — nasz nad
worny i doskonały fotorepor
ter rozpoczął więc akcję. Do
dał w podzięce wielką torbę 
cukierków, którymi w mig 
rozczęstował gromadę dzie
ciaków.

A potem były nowe dzielni
ce. O Wilnie pisali wiele ko
ledzy; z „Głosu", zaprzyjaźnie
ni z dziennikarzami z tam
tejszego ..Czerwonego Sztan
daru". Więc tylko dwie re
fleksje. W Lazdinej — każde 
mieszkanie nowych bloków 
oddano, wraz z telefonem. W 
Leszczyniankach wzbudził na
sze zainteresowanie pionowy 
rząd balkonów zamkniętych 
ścianą z małymi, niesymetry
cznymi okienkami. Tam suszy 
się bieliznę, wietrzy pościel, 
nie wystawiając jej na publi
czny widok, co w naszych o- 
siedlach stanowi wątpliwą o- 
zdobę.

— Ach. żeby tak u nas... — 
westchnęli wszyscy.

W Wilnie — ostatnim mie
ście na trasie poszły w ruch 
ostatnie ruble I kopiejki. To
też jak onatrznościowego mę
ża przyjęliśmy Irmę Kondu- 
rałowa z .Czerwonego Sztan
daru". klóra nasze wyczyny 
handlowe obserwowała towa
rzysząc w wędrówkach no 
mieście, a na pożegnanie 
przyniosła dla całej grupy 
wielki bochen pysznego razo
wego chleba i butelkę ..Trinis 
Dirlnis” — znane] z Wańko

wicza nalewki na 24 chyba 
ziołach. Starczyło dla każde
go z naszego 36-osobowego ze
społu.

Wilno było również miej
scem triumfu naszej krakow
skiej grupy Podczas pożeg
nalnej. uroczystej .kolacji z 
szampanem i stoliczną — a 
jakże! ogłoszono wyniki kon
kursu przeprowadzonego w 
pociągu ..Co wiesz o Związku 
Radzieckim". Wypadliśmy 
znakomicie: dwie nagrody 
zbiorowe czyli szampan dla 
sąsiadujących ze sobą prze
działów pań i młodzieżowców 
i cztery rosyjskie ludowe, ko
lorowe łyżki dla zespołu ood 
wodzą Mięcia Owcy. Zadzier
żysty kozak .— lalka — po
większę! zbiory, dr Teresy P.i- 
chońskiej — indywidualnej 
laureatki. Dzięki niej mieliś
my — jak zauważył jeden z 
kolegów — najlepszą statysty
kę w świecie. Na 36 osób 
przypadał bowiem ieden te
ka: z. I miał co robić. Ratowa
ła nas więc dr Teresa nie tyl
ko lekami, ale i uśmiechem.

Na wileńskim dworcu odbyło 
się niezaplanowane spotkanie 
przyjaźni. Spotkały się tu Po
ciągi Przyjaźni z Ałma-Aty z 
dalekiego Kazachstanu, z Tiu- 
menia na Syberii, z Czecho
słowacji. NRD i nasz — hut
niczy. Spotkali się ludzie nie
znani sobie, którzy prawdopo
dobnie nigdy się już więcej 
nie zobaczą. I nie wiem, kto 
pierwszy zaintonował ..Pod
moskiewskie wieczory" od
śpiewane zgodnym chórem. 
Kto pierwszy z naszych za
prosił do tańca na Deroni'’ 
śniadą kołchoźnice z Kazach
stanu. W ślad za nimi ruszyli 
inni w takt melodii wegrywa- 
nei na harmoszce. Wspólną 
zabawę przerwał gwizd loko
motywy. To był .sygnał do 
odjazdu.

— Przyjedźcie do Krakowa, 
do Ruty Lenina!

— Przyjeżdżajcie do Ałma- 
Aty' I do nas na Syberię!

Krzyżowały się- okrzyki 
wzajemnych zaproszeń.

Czy przyjedziemy?
BRONISŁAWA ROSZKO

DOCENIĆ NIEBEZPIECZEŃSTWO
Trzeba przyznać, że Jugo

słowianie w porę zoriento
wali się w niebezpieczeń

stwie jakie niesie alkoholizm, 
stąd sprawa jego zwalczania i 
zapobiegania znalazła się w 
centrum społecznej uwagi. Nie 
ma w Jugosławii ustawy o 
przymusowym leczeniu alko
holików. z jakiej może być 
dumna Polska; jedynie tylko 
w przypadku gdy alkoholik 
może zagrażać publicznemu 
bezpieczeństwu. może zostać 
oddany na leczenie. A mimo 
tego setki a nawet tysiące al
koholików leczą się w szpita
lach. Jak się to dzieje?

Podłoże nadmiernego spoży
wania trunków w Jugosła
wii tkwi w tym. że każdy z 
plantatorów śliwek czy wino
gron ma prawo ..pędzić" okre
śloną ilość ..ognistego płynu". 
Słynna jugosłowiańska ..raki- 
ja" wchodzi w skład codzien
nego menu Jugosłowianina. 
Ale te codzienne możliwości

WYJAZD 
NA KOLONIĘ 
DO LESZCZA

Ośrodek Usług Socjalnych 
Kombinatu nil. zawiadamia, że 
wyjazd dzieci na 111-ci turnus 
kolonijny do Leszcza nastąpi 
22-go lipca o godz. 16.30. Powrót 
dzieci z kolonii nastąpi 20. 08. 
77 r. o godz. 11.00. Miejscem od
praw dzieci oraz odbioru ich po 
przyjeździe z kolonii jest Hala 
KS ..Hutnik" Al. Igolomska.

Za zmianę terminu dokonaną 
przez PKP — przepraszamy.

Mgr inż. JERZEMU 
GIERZOWI

z-cy Głównego Energetyka 
Kombinatu lliL 

składamy wyrazy serdecz
nego współczucia z powodu 
śmierci Zony.

Kolektyw i pracownicy 
Wydziału Gazowego 

doprowadziły do wiadomych 
skutków. Zanim społeczeństwo 
się połapało było już trochę 
późno. Największe żniwo cho
roba alkoholowa zaczęła zbie
rać w zakładach pracy. a 
więc w środowiskach robotni
czych. ale wieś także nie od
biegała od miasta. Stąd też 
problem leczenia ludzi, którzy 
z powodu picia zaniedbywali 
się w pracy zawodowej zaczę
ły zgłaszać załogi, kierownic
twa zakładów pracy. Człowiek 
pijący wódkę staje się kimś 
uciążliwym dla zakładu pra
cy. Robi się wszystko, ażeby 
mu wytłumaczyć czym stan;e 
się dla niego dalsze picie. Wia
domo przecież, że w Jugosła
wii każde przedsiębiorstwo u- 
zależnia swoje zyski od wy
pracowanych w nim produk
tów. Jeden więc patrzy dru
giemu na ręce. Wiadomo nie 
wypracuje się. to się i nie za
robi. Jeśli alkoholik nie po
trafi sam zerwać z nałogiem 
silą rzeczy skłania się go do 
leczenia, a gdy się na to nie 
zgodzi, musi z przedsiębior
stwa odejść. Ale tam o pracę 
trudno. Poza tym o przyjęciu 
do- następnego zakładu decy
duje opinia z poprzedniego 
miejsca pracy. W zasadzie 
więc nikt nie broni się przed 
leczeniem. O te sprawy dbają 
bardzo robotnicze załogi.

W szpitalach a właściwie w 
świecie lekarskim Jugosławii, 
nastapila radykalna zmiana 
myśli o leczeniu alkoholików, 
których uznano za ludzi cho
rych. Przy każdej Radzie Na
rodowej istnieją specjalne ko
misje do walki z alkoholiz
mem. Te komisje mają dużo

TOW. JULIANOWI LISZCE 
wyrazy głębokiego współczu
cia z powodu .śmierci ZONY

składają

Absolwenci z Tc. łmi- 
kum dla Przodują

cych Robotników’ 
W Nowej Hucie 

sprzymierzeńców w różnych 
organizacjach społecznych i 
zawodowych, tworząc razem 
front antyalkoholowy.

Wielkim sprzy
mierzeńcem Jest tu szeroko 
zorganizowany ruch abstynen
cki czyli ludzie, którzy nie bę
dąc alkoholikami postanowili 
zerwać z jakimkolwiek spoży
waniem alkoholu. Naturalnym 
sDrzvmierzeńcem w zwalcza
niu alkoholizmu sa rodziny al
koholików dotknięte trm nie
szczęściem. Stad dziś iuż ta 
dobrze zorganizowana siła ma 
decvduiacv wd!vw m. in. na 
Drzekonanie alkoholików do 
leczenia sie.

Leczenie alkoholików w 
szDitalach odbvwa sie w po
dobne sposób iak i w Polsce. 
Szczególny nacisk kładzie sie 
na DSvchoteraDie. Chorv. do- 
czatkowo leczony środkami 
farmakologicznymi. Dotem zo- 
staie poddawany zabiegom pe
dagogicznym. Długie i wy
czerpujące rozmowy tak w 
aronie leczonych iak i perso
nelu lekarskiego maia wyro
bić w chorvm przekonanie o 
szkodliwyfh wpływie alkoholu 
na iego zdrowie, niekorzyst
nych skutkach wołvwaiacvch 
na rodzinę i o wszystkich spo
łecznych i zawodowych kon
sekwencjach. Jest to zasadni
cza sorawa. iak odbudować a 
właściwie zmienić psychikę 
chorego. Czy sie to udaie? Py
taliśmy o to w różnych szpi
talach. w których zapozna
waliśmy sie z metodami le
czenia alkoholików. Zawsze 
b' łv pozvtvwne odpowiedzi. 
Ludzie, którzy przeszli kura
cję odwykową są szczególnie 
narażeni na nawrót alkoholiz
mu. w zależności od wołvwów 
środowiska w iakim sie znaj
da no wriściu ze sznitala. Czy 
to środowisko ootraktuie ich 

życzliwie. czv soowrotem pod
sunie kieliszek alkoholu. Dla
tego też tak wiele w Jugosła
wii zrobiono. ażebv stwórz, ć 
dla wyleczonego iak naileoszt 
ku temu warunki.

Do leczenia alkoholików 
wciągnięto ich rodziny. Prze
de wszystkim tvch najbliż
szych — żonv. rodziców. Prze
konanie środowiska o tym. ;.e 
choroba alkoholowa iest taka 
sama iak inne, ustawia ludzi 
w innvm świetle niż dotąd. 
Stad czeste wspólne rozmowy 
chorvch i rodzin w szpitalach, 
stad szeroko zorganizowana 
sieć klubów leczonych alkoho
lików w Jugosławii. Każde 
miasto, każde większe osiedle 
ma swói klub, do którego 
schodzą sie beli alkoholicy 
wraz z rodzinami na wspólne 
imorezv. które sobie tam or- 
eanizuia.

W klubie leczonych alkoho
lików w Vinkowcach całe ścia
ny obwieszone sa dyplomami. 
Taki dyplom otrzvmuia lu
dzie. którzy wytrwali w sta
nie abstmeckim przez rok. 
dwa i więcej.

Dla stworzenia mocniejsze
go oparcia dla leczonvch al
koholików w Jugosławii za
kłada sie także kluby w za
kładach oraev. Tam iuż opi
nia iest bardziej orzvchvlna 
trm problemom. Taki klub r-a 
nie tvlko łaczvć tvch ludzi, 
ale także chronić innveh orr.«d 
nadmiernvm zaglądaniem do 
kieliszka. Taki klub ma chro
nić wvleczonvch ludzi nrz-d 
okazjami do ponownego picia.

Bioracv udział w wyciecz'» 
do Jugosławii przedstawiciel» 
naszveh zakładów oraev bar
dzo interesowali sie jugosło
wiańskimi doświadczeniami. Z 
rozmowy z nimi wywniosko
wałem .że i na naszej polski *i 
niwie coś się będzie dziać, ho 
problem alkoholizmu w Pol
sce należy zaliczyć do najbar
dziej nieookoiaeveh zjawisk. 
Ale o tvch sprawach w nastę
pnym materiale.

MARIAN OLEKSY

KOLEŻANCE 
CELINIE SZCZTPIÓR 1 lej 
Rodzinie wyrazy najgłębsze
go współczucia z powodu 

śmierci Syna Leszka 
składają:

Rada Zakładowa 
oraz Koleżanki i koledzy 

z Wydziału P65
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kilka tysięcy pracowników Kombinatu musi pracować na nocnej zmianie aby 
zapewnić ruch ciągły. Nie jest to łatwa praca, ale konieczna. W naszych re
portażach piszemy o ludziach z nocnej zmiany.

Była godzina 22.30. kiedy 
przechodziłem przez plac Cen
tralny. W „Arkadii" rozpoczy
nała się dopiero zabawa, ale 
ludzie pomału już kładli się 
do nocnego snu. Jeszcze nie
liczne pary snuły się tu i ów
dzie po mieście. W stronę 
kombinatu pędziły już puste 
tramwaje. Bramy huty nocą 
ć;vnią wrażenie, jak gdyby 
zakład także był pogrążony w 
nocnym śnie. .Mc już za bra
mą czuje się. że ten kolos 
cr.uwa. tętni swoim tajemni
czym życiem.

Gdy inni śpią, ludzie z noc
nej zmiany obsługują wiele 
stanowisk pracy. Prawie na 
pełnych obrotach pracują 
w-zystkie zakłady, oprócz nie
których pomocniczych. Tak 
jak za dnia ludzie z nocnej 
zmiany doglądają maszyn, 
pieców, urządzeń — ciężko 
pracują, choć niejednemu o- 
czy kleją się do snu...

Mistrz lózcf Klimkowićz. 
którego spotykam obchodzące
go ciąg Walcowni Gorącej 
Blach. mówi, żc bardzo lubi 
noce. Dziwię się. ąle on 
twierdzi, żc to kwestia przy
zwyczajenia. Tu na gorącej 
pracuje już dziesięć lat. A po- 
-a tym — kontynuuje — jest 
duży spokój i dużo chłodniej 
r.iż w upalne dni.

Idziemy wzdłuż całego wal
cowniczego ciągu; taśmy roz
palone do białości blachy 
pAelatują obok z hukiem. 
Blacha jak ciasto gnieciona 
na coraz cieńsze placki przez 
kilkadziesiąt wielotonowych 
walców. Dwudziestocentyme
trowe slaby przerabiane są na 

3-milimetrową blachę. „Tech
niczne rozkazy" podyktowane 
na papierkach każdemu klat
kowemu regulują »racę wal
ców. Tym wszystkim „kosme
tycznym" zabiegom towarzy
szy olbrzymi huk nieustannie 
trwający, syk »ary. drżenie 
ziemi. Każdej godziny obok 
tych ludzi obsługujących ciąg 
walcowniczy przelatuje dwa i 
pół tysiąca ton zgniatanej na 
gorąco blachy. Tu nie da się 
zdrzemnąć ani na chwilę; każ
da minuta może przynieść nie
przewidziane sytuacje.

Wchodzimy z mistrzem 
Klimkowficzem do jakiegoś 
ciasnego pomieszczenia, ażeby 
trochę porozmawiać. Fascynu
je mnie jego spokój, młody 
wiek i to umiłowanie swojej 
pracy. W kantorku jest trochę 
spokojniej, nie trzeba wydzie
rać się do ucha, ale stąd 
mistrz nie widzi swojego od
cinka walcowniczego, za który 
odpowiada. Więc przenosimy 
się do innej budki z tym. że 
akurat przez okna widać 
świetnie, co się dzieje przy 
walcach. Klimkowicz opowia
da mi o swojej pracy, o 
wzmożonej czujności, bo prze
cież noc i tylu ludzi na urlo
pach. a produkcja leci. Każda 
minuta przerwy to czysta 
strata. Dowiaduję się. że spo
ro ludzi zostało na drugą 
zmianę, bo każde ręce się tu 
liczą. Pytam więc mistrza, na 
co musi teraz zwracać szcze
gólną uwagę.. No. na pracę lu
dzi. na ich solidność, bo tu nie 
może być żadnych niedokład
ności. To stałe czuwanie jest 
konieczne, aby walce ustawio
no właściwie: każde przeocze

nie to strata. Pytam jeszcze 
mistrza, już tak na rybkę, cze
go się najbardziej obawia.

— Oczywiście awarii, choć 
te nieczęsto się tdarzoją. 
Mistrz już kolejny raz pod
chodzi do okna, wygląda...

W tym momencie na hali 
robi się ciemno. To walce na
raz coś ząstopowało. Widzę 
jak taśma blachy wygina się 
w luk pomiędzy dwoma wal
cowniczymi klatkami.

Mistrz rzucił mi tylko — 
No to ma pan awarię.' — i 
wyskoczył na halę.

Czuję się trochę nieswojo. 
Czyżbym swoim przyj.-cicm 
przyaiósł im pecha?

Wychodzę na halę.
Na budkach sterowniczych 

pali się czerwone światło. 
Wszyscy wiedzą, co to ozna
cza. Ludzie zebrani przy wal
cach rozchodzą się.

Widzę, że dzieje się coś nie
samowitego.

Suwnica taszczy coś olbrzy
miego na swoich linach, przy
pomina mi tó olbrzymie dzia
ło. jak Car Puszka! Druga 
suwnica dźwiga olbrzymi, je
szcze lśniący czystością kilku- 
nastotonowy walec.

Władzę w swoje ręce przej
muje młody człow ick w czer
wonym hdłniie. Coś krzyczy, 
coś pokazuje na migi i wszys
cy się doskonale rozumieją. 
Jakgdyby nic się nic stało: 
każdy robi, co do nie-o nale
ży. Kierownik zmiany inż. A

leksander Guziński jest spo
kojny. Podziwiam ten jego po
zorny spokój. Choć wiem, że 
wewnątrz się w nim gotuje. 
Potem dowiem się od pracow
ników, że inżynier to równy 
chłop, a lubią go nie tylko za 
to. żc fachowiec pierwsza kla
sa. ale jest zawsze opanowany 
i spokojny. Sam inżinier mi 
potem powie, żc ni.-. •• ,-nc na
leży lać zimnej wody na go
rącą blachę.

— Ja im potem wszvstkn 
wygarnę — mówi ze stoickim 
spokojem — ale ludzi nic 
trzeba denerwować przy usu
waniu awarii.

— Czy zawsze nieszczęście 
nadchodzi kolo północy? — 
próbuję zagadnąć inżyniera. 
— Nic. tu pora nic ma znacze
nia Są sprawy zależne i nie
zależne od ludzi. — A ta? — 
Nie wiem, odpowiada — Trze
bi będzie przeprowadzić do
chodzenie. Teraz nic nic mogę 

powiedzieć. Pękły walce, a (o 
.już jest poważna sprawą.

Tymczasem na hali dalej 
trwa praca. Pozorne „działo" 
okazuje się olbrzymim klu
czem do wyjmowania walców. 
Otwór t’cj olbrzymiej, bo dwu- 
nastotonowej mufy nakłada 
się na czop walca, ‘ a potem 
delikatnie go wyjmuje Na
stępnie na to miejsce zakłada 
się nowy walec To samo czy
ni się z drugim. W międzycza
sie palnikiem rozcina się już 
stwardniałą, wyziębią taśmę 
blachy, a potem wyszarpuie 
suwnicą. Patrzę i podziwiam 
sprawną organizację tc.i ope
racji Wszystko to działo się 
najwyżej trzydzieści pięć mi

nut. BI to popis organizacji 
pracy. Mistrz Klimkowicz już 
mnie nie zauważa, zaaferowa
ny swoimi kłopotami. I choć 
awaria została usunięta mistrz 
ma posępną twarz Zupełnie 
nie ten człowiek, z którym 
niedawno rozmawiał -m Wia
domo — skutki awarii nie tak 
łatwo usunąć Pozostała pra
wie godzina do nadrobienia. 
Czy się uda?

Idziemy z inżynierem Gu- 
zińskim. do budki rozdzielczej 
na- ten punkt dowodzenia. Tu 
pani Maria Lconi.ik — roz
dzielcza. stale czuwa nad wła
ściwym przyjmowaniem sla
bów z pieców przepychowych 
i wpuszczaniem ich na ciąg 
walcowniczy. Każda minuta 
liczy się tu na wagę złota Pa
ni Marysia zaparza nam ka
wę ale stale czujnie zerka na 
swój pulpit, na którym co 
chwilę zapalają się lampki 
sygnalizacyjne, co chwilę któ
ryś z piecowych dzwoni. To 

już jedenasta godzina pracy 
pani Marysi na tym stanowi
sku pracy. Do końca zmiany 
jeszcze pięć- gedzin. To dużo, 
ale wiadomo okres urlopowy 
trzeba zastąpić innych Pro
dukcja musi jść i nikt tu nie 
widzi innej alternatywy, nikt 
na ten temat nie dyskutuje.

Przyglądam się wykresom 
co chwilę uzupełnianym kre
dą na wielkiej, czarnej tabli
cy. Inżynier usiłuje mnie wta
jemniczyć w te wszystkie cy
ferki. Kiwam głową, że rozu
miem ale daleko mi do tego. 
Na tę wiedzę trzeba zapraco
wać latamj pobytu w tym ko
tle, który drży prży każdym 

slabie przelatującym zaledwie 
w parametrowej odległości od 
tej budy. Będziemy robie no
wą, mówi inżynier Guziński, 
jak gdvby odgadł moje my
śli. bo w tej trudno wytrzy
mać. Ale ja przyglądając się 
pracy tych ludzi, myślę o 
tych, którzy tu nigdy nic ' ą- 
lili nawet z. wycieczką. Tych, 
którzy teraz smacznie się wy
legują w łóżkach. Czy mają 
jakiekolwiek pojęcie o pracy, 
tych ludzi, o ich odnowie- 
dzialnym czuwaniu. Czy ktoś 
przyglądając się na ulicy Ma
rysi Leoniak wie. że od jej u- 
miejętności, refleksji, tak wie
le zależy? Czy dzieci rodziców 
pracujących w Kombinacie 
maja pojęcie o wysiłku swo
ich ojców? Przyprowadziłbym 
je. niechby się przyjrzały tej 
pracy, przyprowadziłbym inne 
dzieci, niech popatrzą choć 
przez chwilę na ten ogrom od
powiedzialności walcowników 
a zwłaszcza nocą.

Potem idę z inżynierem Gu- 
zińskim przez cały ciąg wal
cowniczy. On tak samo jak ja 
— niespokojny duch.mic usie
dzi w miejscu. Ale u niego to 
zawodowy nawyk, trzeba być 
wszędzie, widzieć wszystko. 
Piekielna maszyna jaką jest 
walcarka huczy, warczy, syczy 
para wody lanej na gorące 
blachy. Ale jest to najpięk
niejsza muzyka dla wałcow- 
pika. Gdy przestajc chodzić, 
gdy walcarka się uspokaja — 
wiadomo — awaria.

MARIAN OLEKSY
Zdjęcia:

MIECZYSŁAW GLADYSEK

Nocne hutnikówrozmowy
— W no;y nie ma szefa, nie ma całej administracji. 'To 

zwiększa oczywiście poczucie odpowiedzialności, cle czło
wiek sam sobie sterem, żeglarzem i okrętem... Inżynier MA
RAN BOREK jakby dla podkreślenia swobody, wielkim, 
zamaszystym ruchem poprawia hełm na spoconej głowie. Na 
znużonej twarzy pojawia sic uśmiech. Kierownik nocnej 
zmiany — cospodarz jednego z największych, hutniczych za
kładów brnie dlugihi tunelem. Migocą mdłym światłem 
lampki. Cicho. Echo podwaja dukot każdego kroku -Test go- 
d.ina 23 i wszystko wydajc się być senne, egzystujące leni
wie z bożej łaski. Mozę w same południc o tymże samym 
podziemnym korytarzu łączącym Walcownie Zimne Blach, 
pisałabym jako o roziskrzonym, pulsującym światłem labi
ryncie. Może’ Jak to wszystko zależy od nastroju chwili i 
środowiska... \

Noc ma swoje prawa. Nie będę więc pisać o dzielnych hut
nikach i palącej się w ich rękach robocie. Zatrzymany w 
mojej wyobraźni na dłużej obraz to ..senne" maszyny, zmę
czeni bardzo ludżie i normalna produkcja... Ta blacha na pu
szki do konserw, ta dla budownictwa, a ta na „fiaty". Bla
cha. na którą czeka nąsz przemysł, od której zawisła pomy
ślność dalszego kontynuowania inwestycji,., która przysparza 
Polsce cennych dewiz. Produkcja — która sprawia wrażenie, 
że nocą toczy się na zwolnionych obrotach — musi więc 
przebiegać normalnie.

Kończy się tunel. Wchłania nas wielka hala nieustannym 
łoskotem agregatów elektrolitycznego oczyszczania, szumem 
wanien, gdzie w kąpieli kwasu siarkowego stal staje się „ła
godniejsza". bardziej poddaje się ludzkiej woli. Pędzą suw
nice. wprawnym, nawet wdzięcznym ruchem podnoszą na 
haku stalowe krążki.

— Taki krążek droga pani waży 13 ton — inż. Borek kon
kretną informacją ściąga mnie z poetyckiego Olimpu na zie
mię i daje do zrozumienia, że tu przeciętnego śmiertelnika 
nic powinna opuszczać czujność i uwaga. Sam zresztą ma o- 
czy wszędzie. I-Iutnik niestety musi patrzeć do góry, w dół, 
przed siebie i za siebie Wprawdzie rutyna osłabia czujność, 
ale właśnie ta pewność siebie zwiodła niejednego.

— W hucie mówi się: że Walcownie Zimne Blach, to od
dział sanatoryjny kombinatu. Opinii 'ej jednak nie należy 
traktować serio. Nie należy. Wielka ciasnota na wytrawialni, 
agregat przy agregacie. Wtopieni w to maszynerię ludzie pra
cują prawic niepostrzeżenie <Dla mnie.) Co jakiś czas od
krywam przycupniętego za pulpitem człowieka, a wydąwą 
ło się z bliska, żc wszystko pulsuje prawie samo. Ludzie 
przecierają oczy, darzą reporterkę — nocną zjawę, gościn
nym, uśmiechem.

— To ty też nie śpisz? Co cię skłoniło do tej wyprawy o 
północy’’ — czytam na twarzach wiele pytań. ,

Przede wszystkim jednak, wyczytuję ha zmęczonych obli
czach wiele serdeczności i ta dodaje sensu mojej nocnej włó
czędze po Walcowniach Zipinych Pracuje 'u również kilka 
kobiet Podczas gdy rodziny pograżaja się w sennych marze
niach. one piszą raporty, podliczają produkcje, imigaia na 
suwnicach, znakują gotowe wyroby... Właśnie krąży nad na
szymi głowami potężny zwój stalowej wstęgi. Przezornie od
suwam się na bok Inż ROMAN MICHALEC prawie nic za
uważa. Suwnice i ich manewry są dla niego zwykła codzien
nością przypisaną do systemu produkcyjnego i organizacyj
nego oddziału.

(Ciąg .dalszy na str. 4).
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Przy koksowniczej
baterii

Noe na Koksowni me wy
różnia się niczym szcze
gólnym. Chociaż nie. Po

wiedziałbym, że nocą jest tu
taj przyjemniej niż w dzień — 
nie widać w ciemności oparów, 
dymu i pyłu węglowego, od 
których ciężkie jest powietrze 
Pora tym zawsze w nocy jest 
chłodniej. Nic daje się wiec 
tak we znaki żar bijący od 
komór baterii koksowniczych.

W dyspozytorni Zakładu 
Koksochemicznego fliL zasta- 
jftmy dyspozytora Władysława 
Srok«; i zastępcę kierownika 
Wydziału Pieców Koksowni
czych ds. produkcji Mariana 
Kosińskiego. Obaj zajęci są 
swymi sprawami. Rzadko tyl
ko w wolnej chwili kątem o- 
ka spoglądają na mały ekran 

telewizora. Nie wiem, czy 
chwytają wątók filmu z Ma- 
rylin Monroe...

— .Jak przebiega dyżur? 
Spokojnie? Nic ma jakiejś a- 
warii?

— Wszystko idzie dobrze — 
mówi Władysław Sroka, który 
jeszcze niedawno był mistrzem 
na bateriach. Pogorszył mu się 
tak dalece stan zdrowia, że 
trzeba było przejść do pracy 
w lepszych warunkach w dy
spozytorni. — Nie ma żadnej 
awarii, nie ma więc szarpa
niny Ta noc na koksowni jest 
wyjątkowo spokojna. Produk
cja idzie planowo. Myślę, że 
w dobowym arkuszu dyspozy
torskim będę mógł zanotować 
dobre wyniki produkcyjne. 
Wykonany plan. -

— Życzymy tego gorąco!
Jeżeli chodzi ó trudności w 

pracy, nie jest od nich wol
ny Zakład Koksochemiczny. 
Wprost przeciwnie. Daje się 
mocno we znaki niedobór lu
dzi. Warunki pracy są tu bar
dzo ciężkie, trzeba dużego kar
tu, abv się nie załamać już na 
początku pracy. No i w re
zultacie bardzo trudno o skom
pletowanie obsad.

— Doszło do tego — mówi 
Marian Kosiński — że po po
łudniu mu sialiśmy odstawić, z 
powodu braku obsady, jedną 
wsadnicę. Dodatkową pracę — 
mimo że płacą jest bardzo a- 
trokcyina — nie każdy chcc 
objąć, gdyż pc prostu wyżej 
od kilkuset złotych ceni sobie 
wypoczynek. A ludzi brakuje. 
No t pracowało sie ciężko. źle 
Zwykle obsadzamy no 26—27 
komór. Dziś — tylko 24 ko

mory. A po południu obsadza
liśmy tylko po 16 komór. Cóż 
można jedną Maszyną „nawo
jować"?

W nocy sytuacja jest dużo 
lepsza, można nadrabiać zale
głości z popołudnia. Do pełnej 
obsady brak tylko jednego 
pracownika. Są drzwiowi, są 
dwaj maszyniści, są ubljacze 
i koksiarze. Słowem — luksus. 
Zapowiada się nadwyżka ko
ksu.

Dobrze idzie, spokojna jest 
praca, a tu okazuje się, że 
słowa te zostały wypo

wiedziane trochę bez pokrycia. 
Tak bowiem jest w hutniczej 
robocie że chwile ciszy i spo
koju przerywane bywają nie
oczekiwanie. brutalnie Na
tychmiast zaczyna się gonitwa, 
nerwowa szarpanina. Tak te» 
było, niestety, i tym razem.

Rozmawiamy sobie na po
moście baterii, korzystamy- z 
chwili wytchnienia, aż tu sy

pie się z przestrzeni miał wę
głowi-. Przed komorą tworzy 
się kopiec węgla.

— Cóż to się stało? — py
tam mistrza Jana Barana i 
maszynistę Henryka Młynar
czyka. — Rozłamał się „pla
cek'’ węglowy? Awaria?

— No. nie iesr tak źle. To 
jeszcze nie awaria, zwykła 
rzecz Puściły rygle od kosza 
—. wyrobiły sie bowiem od 
pracy. No i w rezultacie część 
..naboju" wypadła z komory.

Nikt nic do siebie nie mó
wi. ale każdy od razu wie co 
trzeba robić Maszynista wsa- 
dnicy Roman Gorczyński i u- 
bijacz węgla Stanisław Kaleta 
chwytają za łopaty Nic to. że 
z otwartej komory nr 243 bije 
żar. nic. że niemiłosiernie pyli 
duszący, czarny -proch.

W tym samym czasie poją- 

wia się brygadzista ślusarzy u- 
trzymania ruchu — Włady
sław Burkowicz (25-ty rok 
pracy w tym samym wydzia
le). Zasłania twarz maską, za
czyna spawanie. Wytartym 
kostkom do ślizgów przywra
ca palnikiem należyty kształt.

Nie mija 10 minut, a sytua
cja jest już całkiem opano
wana. Dobra, zgrana i do
świadczona załoga radzi sobie 
w każdej sytuacji!

A my pnicmy się schodka
mi maszyny wsadowej ku gó
rze Potężne cielsko tego „po
twora" na kółkach drży i hur- 
gocze Sypie się narh na gło
wy węglowy pył. Brudno i 
duszno Dobrze, iż z zewnątrz 
wpada ożywcza struga wiatru. 
Wytrzymać jednak trudno. A 
oni nie schodzą ze stanowisk 
w tym żelaznym ..pudle". Pra
cują Myślą jedynie o tym. aby 
wysłużone już baterie jak naj
mniej płatały figlów, aby wy
gięte już trochę drzwi nie 
skrobały węglowych „plac
ków”, gdyż zaraz trzeba znów 
chwytać za łopatę i przerzucać 
ten pylący, czarne proszek.

Franciszek Kicbzak — do
brze mi znany z turystycz
nych, górskich szlaków akty
wista PTTK HiL, teraz nie 
myśli o wypoczynku, ani nie 
planuje kolejnej wycieczki. 
Pogrążony jest w robocie. Na
prawia elektryczny stycznik. 
Franek — to jubilat. Ma już 
poza sobą 25 lat pracy w ZK. 
Jest elektrykiem utrzymania 
ruchu. Skromny, cichy czło
wiek, dobry fachowiec, nieza
wodny kolega. Taki jest w 
pracy i takim znam go z dzia
łalności społecznej w PTTK.

Najtrudniej jest wytrzymać 
na córze baterii koksowniczej". 
na rozpalonej płycie nakrywa
jącej komory. Upal jak na 

Fot. M. GLADYSEK

Saharze. Zastajemy koksiarzy 
Kazimierza Magierę i Fran
ciszka Kapcię. Ten drugi za
biera się właśnie do czysz
czenia kolana rury nośnej. Z 
rury, w której płojiie gaz — 
bucha gorąc. Cegła parzy sto
py. Jedną ręką koksiarz ob- 
ciera pot z twarzy, drugą — 
sprawnie wywija żelaznym 
prętem. Po chwili ciężkiej, 
wyczerpującej pracy zastaie- 
my ich obu w maleńkiej „oa
zie". Uruchamiają klimatyza
tory, wdychają świeże powie
trze.

Wielu wspaniałych ludzi 
poznałem tej nocy w 
Zakladzię Koksochemi

cznym. M. in. Józefę Skowe- 
rę, która przesiadła się z su
wnicy w K-3 na wóz gaśniczy. 
Jest maszynistą. Zadowolona z 
lepszej pracy i wyższego za
robku. Witolda Wąsikouskie- 
go. który obsługuje windy re- 
wersyjne baterii nr 1 i nr 2. 
Ma już dziś poza sobą jedną 
dniówkę (do południa), teraz 
przyszedł „na nockę" Zapa
lony wędkarz. Zdzisława Sze
wczyka — maszynistę. St. ma
szynistę z obsługi ssaw — 
Franciszka Cccota i mistrza 
Stanisława Dziad ule. Doświad
czeni. ofiarni ludzie ZK, zwią
zani z zakładem na dobre i złe.

Kończąc nocną wizytę w 
Koksowni wstępujemy do ba
ru. gdzie mimo północy jest 
całkiem jasno. Panie w bia
łych kitlach — Teresa Zając 
i Elżbieta Doniw — podają 
koksownikom posiłki rege
neracyjne i profilaktyczne. 
Dzisiaj w jadłospisie figu
rują- boczek z kapustą, her
bata i chleb (posiłek profilak
tyczny) oraz żurek z kiełbasą 
i chlebcm (posiłek regenera- 
cy jny).

JERZY DANEK

Nocne hutnikówrozmowy
, (Dalszy ciąg ze str. 3)

Liczymy minuty nowego dnia, niedzieli. Przebrnęliśmy ba
rierę zmęczenia.

— Przywykliśmy — mówią towarzysze mojej, nocnej eska
pady. — Spać... nie chce się. Zresztą gdy tak człowiek prze
maszeruje kilko razy po kilkaset metrów, to ani .:i; obejmy 
i już świta

Przemaszerowaliśmy właśnie następne kilkaset metrów i 
jesteśmy na Karoseryjnej. Lśnią z daleka metalicznym bla
skiem arkusze przeznaczone na wymarzone ..cztery kółka".

A jak tam z jakością blachy — niefortunnie ale zdecydo
wanie wpadam w pół słowa walcownikom, pomna na ostat
nie perturbacje eksportowe ..fiata ".

Hm... Chrzakaja ostrożnie i badawczo pod adresem repor
tera nocnego życia huty. Może, to jakieś chwilowe, przejścio
we kłopoty. Nasza blacha jest dobra, nie ustępuje światowym 
standardom Wiem prerież — uzupełnia CZESŁAW GRY- 
SZA. dyspozytor z Karoseryjnej — jak wygląda wytrzyma
łość blachy w krążownikach szos. Stoi przed moim blokiem 
taka, zagraniczna rakieta... rdzewieje w dużym tempie.

U nas wozów nie zmienia sic jak rękawiczki. Jak się czło
wiek szarpnie na ..fiata' musi to wytrzymać przez kilka lat 
— ciągnę drażliwy ale konkretny temat.

Staramy się. Gdyby tylko wsadu było pod dostatkiem — 
zaciska dłonie kierownik zmiany JULIAN LISZKA. Nieda
wno przebył rodzinną tragedię, śmierć żony. Koncentruje u

wagę na produkcji, ból i żal kry je głęboko, ale mocno zary
sowane, świeże bruzdy na twarzy, świadczą, że przeżywa 
ciągle' tę' tragedię Ulgę i. dumę wyczuwam, gdy pytam o sy
na. Poznałam tego rezolutnego chłopca w trakcie spotkania 
..najlepszych z najlepszych' uczniów szkół średnich podczas 
tegorocznej „Nowohuckiej Wiosny ". Był w doborowej jede
nastce — uważny, rzeczowy Zdał ostatnio egzamin na#AGH. 
Ojca duma i przyszłość. Dla niego i dla siebie wypadłó teraz 
żyć.

Ale już japońskie agregaty przykuwają wzrok. Takie jest 
życie... ciągle, ciągle naprzód. Tej. nocy Karoseryjna znowu 
da 400 ton cennej blachy. A może więcej?

— Zanosi się na rekord, zauważa Liszka. Jest godzina 1.30, 
a wynik już piękny.

, Mijani'- kolosy i precyzyjne urządzenia wzbudzające sza
cunek dla ludzkiej myśli i ręki. To jest właśnie sens życia, 
doświadczeń przekazywanych w sztafecie pokoleń. Refleksje 
nasuwają się mimo woli Nie wiem czy ten młody chłopak — 

operator uiządzeń jest pogrążony tak głęboko w rozważa
niach. Niemniej jest tym ogniwem sensownego ludzkiego 
działania. I to mocnym ogniwem, jeśli swoją pracę wykonuje 
rzetelnie JACEK NAZ1M — jeden z tvch młodych, których 
na Karoseryjnej jest większość, wyczuwając jakby uwagę 
skierowana na niego, odwraca się do pulpitu. Ma dwuletni 
staż pracy: nadzieje i ambicje związane z. nowoczesnym za
kładem. Wyraźną satysfakcję sprawia mu praca na dosko
nałych urządzeniach...

Produkcja produkcją lecz żołądek też ma swoje prawa. 
Mówimy więc także o sprawach socjalnych. Jadalnia jest 
czynna całą dobę. Posiłków się nie wydaje. można się na
pić herbaty... Ja zdaję się na umiejętności kulinarne sympa
tycznego Gryszy. W jego wydaniu herbata o 2 w nocy nie 
jest herbatą.1 To cudowny, aromatyczny, brązowo-złoty napój.

Za oknami dyspozycyjnych pokoi hala jak na dłoni. Abso
lutny spokój. Wszystko przebiega normalnie bez gorączki 
„nadganiania" planu i nerwowego pośpiechu. Jest więc tro
chę czasu by pogadać o teatrze, wydarzeniach międzynaro
dowych i o najnowszych filmach, które po oglądnięciu nie 
przebrzmiały, lecz dłużej zatrzymały się w pamięci Potrzebne 
są takie konfrontacje z życiem, bardzo potrzebna jest rzeczo
wa krytyka niedociągnięć, cenne jest poszukiwanie prawdy. 
Niezależnie od „prawd oczywistych" każdy ma przecież wła
sną filozofię życia. Jeden potrafi dzielić się dobrem z in
nymi. drugi czerpie pełnymi garściami dla siebie, nierzadko 
wykorzystując pozycję społeczną. Takich znaleźlibyśmy i 
wśród naszych, wspólnych znajomych. Hutnicy mają przecież 
oczy i uszy otwarte szeroko.

HENRYKA ROSIEK
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Klub wakacyjnej przygody zaprasza
Imprezy, turnieje 

sportowe, atrakcyjne wyciecz
ki w urocze zakątki gór, szla
kiem zabytków Krakowa: do 
udziału w licznych konkur
sach i kołach zainteresowań. 
Oczywiście mowa tu o Klubie 
„Centrum" Spółdzielni Miesz
kaniowej „Hutnik". Klub ten 
już po raz czwarty prowadzi 
Nieohozową Akcję Lata. Do
dajmy z dużym powodzeniem. 
W ubiegłym roku działalność 
te uznano za najlepszą w o- 
gólnopolskim konkursie 
niego wypoczynku 
i młodzieży.

Obecnie około 
dziennie zna.idu.ic 
rozrywkę i przyjemnie spędza 
cz?s. (R)
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INTERWENCJE CZYTELNIKÓW

Po
stoi

szla-

y
...w dniu 12 lipca nieustale- 

ni sprawcy — pisze Kazimierz 
P. — rozpalili duże ognisko 
przed blokiem nr 14 w os. 
Wandy wśród - trzech modrze
wi. Płomienie ogniska opaliły 
pień, gałęzie i szpilki jednego 
z kilkudziesięcioletnich 
knych drzew. Modrzew 
okaleczony...

Modrzew jako drzewo
chetne i bardzo rzadkie w 
naszym kraju jest pod szcze
gólną ochroną. Za jego znisz
czenie grozi surowa kara. 
Tymczasem w opisanym przy
padku wandale uszli bezkar
nie. Pomimo, że dym wkradał 
się do okien pobliskich miesz
kań, nikt nie zauważył i nie 
rozpoznał sprawcy. I tak 
przyroda — naturalne środo
wisko człowieka znów zostało
innniinnuinnnnniininuiiiiininnuinnnnininininiiinnnnunnunnnnmunninHn

trgożnadszarpnięte przez 
człowieka...

*
— Od dwóch lat k-rew nas 

zalewa... i woda. Woda nieu
stannie zbierająca się w piw
nicy — telefonują mieszkańcy 
piątej klatki bloku nr 155 w 
os. Dąbrowszczaków 5. Inter
weniowaliśmy oczywiście w 
naszej kochanej Administracji. 
A jakże — kilkakrotnie. Bez
skutecznie.

— Jak poziom wody osiąg
nie wysokość około 20 cm, to 
zaangażujemy służbę MPO,od
powiadają urzędnicy. A tak 
nic nie da się zrobić. Człowie
ka swojego nie wyślemy, bo 
nie mamy. •

Niszczeje piwnica i przecho
wywane w niej produkty i 
sprzęt w cuchnącej i sączą-

cej się skądś wodzie. Rady nie 
ma. Dozorczyni też czuje się 
powołana do wyższych spraw. 
Lokatorzy więc co jakiś czas 
robią porządki, wylewają po 
kilka wiaderek wody, myją 
pomieszczenia. I 'tak sytuacja 
się powtarza.

— Redakcja kieruje tę dro
bną, ale bardzo kłopotliwą 
ciążliwość mieszkańców 
dyrekcji SM ,.Hutnik”.

Znowu będę pisać o mar
notrawstwie— wyjawia Fran
ciszek C. Nie mogę przecież 
obok sprawy tak ważnej — 
przejść obojętnie.

— Przy ul. Kijowskiej mie
ści się Wytwórnia Płynnego 
Betonu. Kierowcy jeżdżą szy
bko i wylewają na jezdnię be
ton. A tyle się mówi o ko
nieczności oszczędzania mate
riałów budowlanych. Czy je
dynym argumentem musi być 
zawsze mandat? (R)

Odpowiedzi redakcji
Ob. Elżbieta Gołębiowska, os. 

Na Stoku 43 37; list Pani w 
sprawie wczasów rodzinnych 
przekazaliśmy Związkowej Ra
dzie Kombinatu z prośbą o za
łatwienie. Łączymy pozdrowie
nia.

li
da Ogłoszenia drobne

Unieważnia się zgubioną pie
czątkę o treści: referent —Ma
ria Koronka.

NASZE PROPOZYCJE
Letnie kino nocne

W wielu miejscowościach 
letniskowych ' i Większych 
miastach, w lccie organizuje 
się nocne seanse filmowe. U 
nas-w Krakowie, gdzie pracu
je kilkanaście kin nie byłoby 
też problemenr zorganizowa
nie takiego kina „dyżurujące
go nocą". Seans mógłby się 
rozpoczynać o godzinie 22 lub 
23. Mogłoby to być „kino sta
łe”, lub zmieniające się co ty
dzień w kino dyżurujące.

Propozycję kierujemy pod

adresem Krakowskiego Zarzą
du Kin. .

Zmienić godziny 
sprzedaży mięsa

Mięso i wartościowsze wy
roby wędliniarskie sprzedaje 
się w sklepach branżowych w 
godzinach rannych i po raz 
drugi od godz. 15. Efekt ta
kiego ustalenia godzin 
następujący: rano kupują ren
ciści, emeryci i głównie nie
pracujący zawodowo oraz czę-

jest

ściowo osoby zatrudnione na 
zmiany czyli mający dużo 
wolnego czasu. Podobnie rzecz 
się ma w przypadku sprzeda
ży od godz. 15. Zaopatrują się 
w towar ci sami ,co mieli mo
żliwość zakupu rano. Nato
miast wszyscy pracujący nor
malnie, opuszczają przecież 
zakłady po godz.' 15 i nie ma
ją żadnej szansy zakupu. Pro
ponujemy zatem sprzedaż po
południową np. od g. 16.30.

Propozycje kierujemy pod a- 
dresem Wydziału Handlu U- 
rzędu Dzielnicowego. (R)

Tylko dwu polskich władców historia obdarzyła przy
domkiem „Wielki” — pierwszego Piasta koronowanego 
na króla — Bolesława najczęściej zwanego Chrobrym i o- 
statniego Piasta — Kazimierza. Kazimierz Wielki swą 
dalekowzroczną polityką wewnętrzną i zagraniczną stwo
rzył podwaliny Złotego Wieku. Był budowniczym i prawo
dawcą, opiekunem nauki i sztuki oraz dyplomatą, posia
dał talent ekonomisty i wielki zmysł polityczny.

Pod jego rządami — a wciągał się już w nie za pano
wania ojca Władysława Łokietka — Polska stalą się po
ważnym partnerem w stosunkach międzynarodowych, 
czego najlepszym dowodem był zjazd władców w Krako
wie w 1364 r. Doprowadził do stabilizacji gospodarki, po
pierał rozwój handlu, zbudował ponad 50 zamków, oto
czył murami obronnymi 27 miast, uporzadkowa’ system 
służby wojskowej, wemocnłł dyscyplinę wojskową, roz
szerzył zakres władzy królewskiej, a rządził sprawiedli-

Ulicc Nowej Huty (57)

Kazimierz Wielki
wie. On założył w Krakowie pierwszy w Polsce uniwer
sytet, on wciął pod opiekę prawa stan trzeci w ■statutach 
wiślickich i piotrkowskich, zyskując też miano „króla 
chłopów”. Prowadził politykę tolerancji wyznaniowej i 
społecznej, sam żeniąc się z księżną litewską Aldoną, to 
i cór.ką landgrafa heskiego — Adelajdą, to z mieszczką 
z Pragi czeskiej — Krystyną, to z Jadwigą — córką księ
cia żagańskiego. Słynnym nieprawym związkiem był ro
mans z Żydówką Esterką. Nie posiadając w małżeńskich 
związkach syna zapewnił sukcesję polskiego tronu wę
gierskim Andegawenom. dając szanse rozwojowi polskich 
wpływów na środkgwą Europę. Terytorium państwa pod 
jego berłem ze 106 tys. km kwadratowych wzrosło do 
270 tys. km kw (obecnie — 312,5 tys. km kw.).

Na nim wygasła dynastia Piastów. '¿marł w 1370 r. w 
Krakowie, a 5 wieków później — w 1869 r. konieczność 
naprawy jego wawelskiego grobowca spowodowała drugi 
pogrzeb monarchy. Zrobiono kopie odnalezionych insyg
niów władcy — korony, berła, jabłka, pierścienia. Kró
lewskie prochy uroczyście złożono w nowej trumnie. Bar
wmy pochód udał się na Wawel. Była to pierwsza narodo
wa manifestacja w Krakowie, pierwsza z tych, które po 
1863 r. do wybuchu I wojny światowej wyzwalały w spo
łeczeństwie patriotyczne uczucia.

Osiedle Kazimierzowskie w Bieńczycacli sąsiaduje z O- 
sicdlami — Jagiellońskim i Dąbrowszczaków.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

WYROK SĄDU W SPRAWIE RYSUNKU ZNIESŁAWIAJĄCEGO 
TEATR LUDOWY

Sprawa, która znalazła teraz ostatcc zny epilog w sądzie wywołała swego 
czasu ostrą replikę również w naszej gazecie. Chodzi mianowicie o rysunek 
niby to satyryczny, który ukazał się w tygodniku „Literatura", zniesławiający 
nasz nowohucki Teatr Ludowy i jego 'dyrcktora Ryszarda Filipskiego.

Przypomnijmy: w tygodniku „Literatura” (nr
206 z dnia 22. I. 1976) ukazał się rysunek au-4, 

torstwa Andrzeja Włodzimierza Czeczota przed
stawiający na tle afisza z napisem „Teatr Lu
dowy w Nowej Hucie" Ryszarda IV (podobień
stwo do Ryszarda Filipskiego), jako osobę u- 
zbrojoną w pistolet, kastet, pejcz, palkę oraz pu
szkę z gazem cyklon B. Treścią rysunku zarów
no Ryszard Fi lipski jak też Teatr Ludowy po
czuli się zniesławieni, gdyż jak stwierdzają o- 
skarżyciele ..... takie zestawienie elementóle mu
síalo w świadomości każdego Polaka 
skojarzenie z ludobójczą działalnością 
skiego okupanta".

Ryszard Filipski i Teati* Ludowy 
swoich pełnomocników skierowali do 
oskarżenia. Sprawa trafila więc na wokandę 
Sądu Rejonowego dla m. st. Warszawy, który w 
dniu 28 października 1976 roku uznał winę An
drzeja Czeczota za udowodnioną i ogłosił ska
zujący wyrok. Z jego treścią nic zgodzili się 
jednak zarówno oskarżyciele i oskarżony skła
dając stosowne rewizje. Sprawa trafiła więc po-

wywołać 
hitlerow-

poprzez 
sądu akty

nownie na sądową wokandę, tym razem do Są
du Wojewódzkiego w Warszawie jako instancji 
odwoławczej.

Andrzej Włodzimierz Czeczot ostatecznie ska
zany został na karę grzywny w wysokości 20 
tys. zł, nawiązkę na rzecz PCK w wysokości 4 
tys. zl. A. W. Czeczot' zobowiązany został, także 
do zapłaty 4 tys. zł na rzecz Skarbu Państwa 
tytułem opłaty za rozprawy w obu instancjach 
oraz stosowne koszty postępowania w sprawie 
(m. in. zwrot Ryszardowi Filipskiemu i Teatro
wi Ludowemu poniesionych pizcz nich kosztów 
postępowania). Sąd Wojewódzki w Warszawie 
uzasadniając wyrok stwierdza m. in.: „.. oskar
żony podejmując oszczerczą krytykę postaci R. 
Filipskiego, który jest dyrektorem Teatru Ludo
wego w Nowej Hucie, objął również rysunkiem 
jako adresata ów Teatr. Wolą oskarżonego było 
zniesławienie Teatru”.

Sąd orzekł karę dodatkową dla A. Czeczota 
w postaci podania do publicznej wiadomości 
sentencji wyroku w „Gazecie Południowej", 
„Życiu Warszawy" i „Literaturze".

Z wizytą w rodzinie 
Piekarczyków

KTO TAM KIEDYŚ SŁYSZAŁ o wiosce Pleszów-Kujawy! 
Mogiłę ‘ w Krakowie znano, bo słynący cudami klasztor 
ściągał tu rzesze wiernych i ciekawskich na odpusty. Szli 
więc ludziska kilometrami ciągnącą się dróżką wzdłuż 
Wisły, co’ zamożniejsi fumanki wynajmowali .by w niepow
tarzalnej odpustowej atmosferze spędzić tych kilka niedziel
nych godzin. Niewiele było przecież prawdziwych atrakcji, 
chyba że do miasta przybywał Cyrk Staniewskich, który 
wszakże wysokimi cenami biletów odstraszał. Bywało, że 
w podwawelskim grodzic rozbijał swe nędzne namioty 
egzotyczny dla krakusów tabor cygański i wtedy już bez 
żadnych opłat napatrzyć się było można dowoli różnym 
niezwykłościom...

A życic w Kujawach bynajmniej niezwykle nie było. Ot, 
normalnie tu się chłop mozolił na swym poletku, choć byli 
i tacy, co na drugich z wysoka'spozierali, jak reymontowski 
Boryna. Zdawało się ludziom, że są zapomniani przez wszy
stkich. Do miasta było tak daleko, jak tylko w bajkach pra
wią. za siedmioma górami, za siedmioma lasami... Bo nawet 
ci. którzy konia mieli, niełatwo mogli wydostać się ze wsi, 
gdzie diabeł mówi dobranoc, bo nijakich dróg praktycznie 
nie było. Dopiero na krótko przed drugą zawieruchą wojen
ną wciągnięto chłopów w przymusowe świadczenia przy 
budowie drogi, szarwarkiem zwane. Wozili więc ludzie 
zwykłe piach z Wisły, aby jako lako dziurę cłebokie zasypać, 

z WSPOMINA TE CZASY FRACISZKA PIF.KARCZYKO- 
WA, a i mąż Stanislaw to i owo dorzuca do opowieści. Córka 
Ewa. zięć Zdzisław i dwoje maluchów — Michaś i Małgosia 
siedzą cicho i słuchają. Bo też pani Franciszka jak mało kto 
opowiadać umie, przeplatając wspomnienia różnymi zdarze
niami. nie zawsze smutnymi, ot, jak to w życiu bywa. Swą 
wieś zna na wylot, nie tylko dlatego, że tutaj się urodziła. 

« Trzy lata jej przewodziła stojąc na czele komitetu osiedio- 

wego i koła Ligi Kobiet. Dwie kadencje zasiadała w sadzie 
jako ławnik, zna dobrze ludzkie niedole i słabości. Czlon- 

.kiem komitetu osiedlowego jest nadal i w Lidze Kobiet rów
nież rej wodzi, w najlepszym' tego słowa znaczeniu. Ileż 
to się nabiegała za ludzkimi sprawami, za interesami wsi, 
którą Nowa Huta tak nagie do miasta zbliżyła!

O swej społecznikowskiej pasji mówi jak o czymś zupeł
nie naturalnym, o czym i pisać nic warto. Wielokrotnie prosi, 
by jej w gazecie nic chwalić, bo nic nigdy dla reklamy 
nie robiła, a ludzie wiadomo, zawistni być potrafią i mogą 
pomyśleć, że rozgłosu szuka.

MECH MI PANI FRANCISZKA DARUJE, ale jak tu nie 
pisać o człowieku, który tyle dobrego dla ludzi zrobił? Myślę, 
że rozgłos, zdobyła wśród mieszkańców wsi znacznie wcześ
niej. nim jeszcze ktokolwiek o niej napisał. Bo takie bolące 
ludzi od lat sprawy, jak melioracja, budowa drogi, urucho
mienie autobusu do szkoły w Plcszowie. czy odszkodowanie 
za zapylenie, to przecież już wydajc świadectwo o czło
wieku. Pewnie, gdzie by tam potrafiła coś załatwić, gdyby 
nic przychylność władz dzielnicy i dyrekcji Kombinatu! 
Wszyscy szli na rękę, spełniali prośby i życzenia mieszkań
ców wsi. ale za wszystkim chodzić trzeba było.

— A jednak nie wszyscy u nas — opowiada pani Francisz
ka — doceniają to, co dla nich w ostatnich, latach zrobiono. 
Widać zapomnieli, jak to przed wojną fatalną drogą co ty
dzień inny gospodarz do miasta furmanką się tłukł, aby 
z siedmiu gospodarstw trochę mleka i jajek do sklepów za
wieźć i trochę grosza zdobyć. Albo jak ciężko było podczas 
okupacji, gdy Niemcy zabrali krowy i konie, do kopania ro
wów młodzież zabierali, a i na roboty wywozili.

— Ludzie i dzisiaj narzekają, choć mają pracę w hucie 
i w budownictwie, żyją inaczej niż dawniej. Pewnie, że 
i z domu mojej matki nas wywlaseczono, a potem drugi raz 
z parceli męża w Czyżynach, ale trzeba widzieć szerzej po
trzeby kraju, przemysłu, a nie tylko czubek własnego nosa. 
Zresztą z domu w Czyżynacli materiały zabraliśmy, huta 
nam za przewóz zapłaciła z nawiązką i mogliśmy dom na no
wym miejscu zbudować.

M.\Z, STANISŁAW PIEKARCZYK, znakomity cieśla, 
własnymi rękami Nową Hutę od samego początku budował. 
Tak było przez dwa lata. Potem przeszedł na teren kombina
tu. aby wznosić z kolei produkcyjne obiekty kolosa, który 
tak radykalnie zmienił życie mieszkańców okolicznych wio
sek, zatrudnienie dal i zarobki niezłe. Pan Stanisław nie bez 

wzruszenia pokazuje swe „trofea", zdobyte w ciągu długolet
niego wysiłku: odznaki przodownika pracy, medal 10-lecia 
PRL. Srebrny i Złoty Krzyż Zasługi, a wreszcie Krzyż Kawa
lerski. który otrzymał po oddaniu baterii koksowniczych. Do 
tej pory kieruje brygadą; jego brygada w roku 1954 była 
pierwszą w Polsce.

J*
esli będziecie kiedyś w Pleszowie-Kujawach, zaglądnijcie 
do domu Piekarczyków, gdzie przysłowiowa polska goś
cinność znajduje pełne potwierdzenie. Nic też dziwnego, 

że gości w tym domu nigdy nie brak, a serdeczność, z jaką 
są przyjmowani nie pozwala na szybkie opuszczenie przy
jaznych progów... DANUTA RYBARCZYK

Franciszka ! Stanisław Piekarczykowie z córką i zięciem, 
oraz dwojgiem wnucząt. Pani Franciszka na naszą usilną 
prośbę włożyła na tę okazję piękny strój krakowski, który 

jest w posiadaniu^rodziny Już od kilkudziesięciu lat...
Tot. Oktawian Hutnicki
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wa. Tak to się zaczęło i trwa 
do dziś. Wieczorowo ukończył 
technikum. Potem się ożenił. 
Zonę Krystynę poznał w No
wej Hucie. Na zabawie. Po za
bawie odprowadził ją do do
mu. Mieszkała z rodzicami 
przy pl. Centralnym. Dziś ma
ja. dwóch synów. Starszy prze
szedł do czwartej klasy, młod
szy ma dopiero 3 lata. Myśli 
więc teraz Mirlak o zamianie 
mieszkania. Dwa małe pokoje 
i ślepa kuchnia już nie 
starczają, 
bawić, hałasują, a 
ricj zmianie musi

Jesteśmy już na
— Co jest? — 

katarowego.
— Nie idzie —

najwyższy poziom stalowni 
elektryk „drałował-’ na no
gach. A to prawie sześćdzie
siąt metrów.

W warsztacie jesteśmy tyl
ko we dwóch. Pozostali elek
trycy usuwają drobne awarie 
na urządzeniach. Rozmawiamy 
o wczasach. Józek był 
ną w Piwnicznej. Ale 
załatwiła żona.

— Nie wiem jak to
nas w hucie z wczasami trage
dia, na osiemdziesięciu chęt
nych na naszej zmianie ótrzy- 

lylko 30 miejsc. W 
miejsc wczaso- 

doslatkicrn. Gdzie 
się jedzie. Żona

z rodzi- 
wczasy

jest. U
wy-

Chiopcy chcą się 
on po noc- 

wypocząć.. 
kafarze.
pyta uózek

Jego życie rozpoczęło się w 
Mordarce kolo Limanowej.- 
Dokładnie'22 lipca 1941 roku 
Oczywiście w dniu urodzenia 
Józefa Mirlaka wieść o Mani
feście jeszcze nie dotarła do 
Mordarki. Okupowali ją 
Niemcy. Wiadomo już jednak 
była, żc zanosi się na NOWE.

*
Schodzę powoli po schodach. 

Na samym dole, na poziomic 
zerowym,’ jak r.o nazywaj;) w 
S'al owni Konwertorowej,
znajduje-się. warsztat elektry
ków. Muszę zaznaczyć, żc 
c'eklrykbw zmianowych, bo są 
jeszcze w stalowni elektrycy 
branżov.'i Ci ostatni pracują 
tylko przed południem. Zmia
nowi zaś. jak sama nazwa 
wskazuje, pracują w -»ruchu 
zmianowym. W świątek i pią
tek — taka już ich praią.

■Test początek zmiany-. Parę 
minut po czternastej. Od razu 
dowiaduję się. że nie będzie 
dziś czasu- na swcłJb^Mj-*dWi

mowę. Z sześciu elektryków 
mających pracować po połu
dniu. jest, tylko trzech. Wiado
mo — lato, okres urlopów i 
zwiększonej absencji chorobo
wej.

— Żeby chociaż dziś urzą
dzenia pracowały bezawaryj
nie — wzdycha brygadzista 
Sienią wski.

Zanim zdążyłem się przywi
tać, -jest już pierwszy telefon.

— Panowie suwnica na ka
tarze nawaliła — oznajmia 
dyspozytor.

Nic ma czasu na zastana
wianie się. Mirlak -zarzuca tor
bę na ramię, lekko sic pochyla 
i już ..startuje" na kafar. A ją 
za nim Nic bardzo mogę zdą
żyć. ale w czasie drogi dowia
duję się parę słów o jego pra
cy.

W hucie pracuje już 13 lat. 
Przyszedł tu z Elcktromonta- 
żu. Zainteresowała go najno
wocześniejsza na ówczesny 
es*#* -Ktafa^/nia K on wertero-

odpowiada 
spocony katarowy, choć to do- 
p.ero początek zmiany.

—Co nic idzie?
— Udźwig — i pokazuje na 

hak suwnicy.
— Zaraz pójdzie...
Nie wchodzę już za Józkiem 

na suwnicę.
— To nic poważnego — za

pewnia mnie. Będę tu za farę 
minut.

Słowa dotrzymuje. Za pięć 
minut jest już na dole. Suwni
cowy dal sygnał dzwonkiem 
i odjechał. Wszystko w po
rządku. Można pracować. Ja 
w tym czasie zdążyłem się do
wiedzieć. że suwnice na kata
rze psują się najczęściej.

— Jak na takie warunki, to 
i tak za dobrze pracują — 
-wtrąca Józek.

Rzeczywiście, zapylenie jest 
tu duże. Temperatura wysoka. 
Od płynnego żużla wszystko 
się nagrzewa. Do tego słońce 
jeszcze przypieka. A kafar tak 
samo ważny jak i inne obiek
ty. Na czas czasze nie boda o- 
próżnione, to żużla nic będzie 
można zlewać . z konwertora. 
No i postój stalowni gotowy.

Idziemy z powrotem do 
warsztatu. Józek opowiada:

— Elektryk pracuje jak le
karz w pogotowiu. Telefon, 
i już trzeba popędzić. Lekarz, 
o tyle ma lepiej że go wiozą a 
ja muszę na nogach. W pro
mieniu pól kilometra znajdują 
się nasze urządzenia. Dobrze, 
że oddali nam ten nowy war
sztat. Duży, jasny, z natural
nym w dzień światłem. I przy 
sam®;-, windcic. Dawniej, na

>

mafiśmy 
..Bud.ostalu" 
wych pod 
się chce to

myka drzwi od warsztatu. Na 
drzwiach kredą pisze gdzie 
kto jest. Na którym urządze
niu.

Usterka przy stalowozie by
ła blacha. Spalił się bezpiecz
nik. Po paru minutach stalo- 
wóz z kadzią mógł podjechać 
pod konwertor. Spust stali na
stąpił bez opóźnienia.

Prosto ze stalowozu udali
śmy się na halę złomu. Tam 
zepsuła się suwnica. Powiado
mił nas o tym operator stalo
wozu. Dobrze, że Józek zgłosił 
dyspozytorowi, gdzie się uda- 
je.

Suwnica 
nie miała

w hali złomu też 
poważnego U3zko-

MANIFESTU

usterkę. Znają urządzenia na 
pamięć.

Józek jest jednym z nich. 
Jak mnie informują wytapia- 
czc, rozlewacze, wsadowi i su
wnicowi. jest jednym z najlep- 

Oni znają elektryków 
Oceniają ich po 
usuwania awarii.

m

mówi do mnie: —’ To ja rok w 
„Budostalu" pracuję i dosta
łam czasy, a ty po trzynastu 
latach nic możesz dostać w tej- 
stalowni (...) Dobrze było na 
wczasach, komfortowo. Cztery 
tysiące przepuściliśmy, chociaż 
tak bardzo nic szaleliśmy.

Telefon. Tym razem od ope
ratora stalowozu. To samo:

— Nic idzie — wrzeszczy do 
aparatu.

— Co nic idzie? — pyta Jó
zek. «

— Stalowózzz...
— Tacy już są. Nawet bliżej 

nie określą co się zcspcuło — 
mówi do mnie Józek.

Bierze torbę i tym samym 
wyćwiczonym ruchem zarzuca 
ją na ramię. Podnosi słuchaw
kę telefonu dyspozytorskiego. 
Melduje dyspozytorowi gdzie 
idzie, mówi też gdzie pracują 
pozostali elektrycy. To na wy
padek następnej awarii.

dzenia. Spalił się kawałek 
kabla przy elektromagnesie.

— Nie zawsze są tak proste 
usterki — mówi Józek. Często 
zdarzają się sprawy poważ
niejsze. Trudne do rozezna
nia. Zanim wykryje się u- 
sterkę, to zejdzie kilkanaście 
minut. Nie raz trzeba wzywać 
kolegę do pomocy. Taki np. 
konwertor nie może stać. Jak 
najszybciej musi być oddany 
do ruchu. Pół godziny postoju, 
to prawie jeden wytop. Sto 
trzydzieści ton stali. Ale nasz 
zespól elektryków jest bardzo 
solidarny. Jeden drugiemu po
maga. Mógłbym z nimi praco
wać

1 s 
zmianowych, 
południowej, 
ncj nie ma mistrzów elektry
ków, nie ma kierownika i ko-» 
lęgów z bratlżówki. Są sami 
Muszą szybko . usu

do samej śmierci.
ka jest praca elektryków 

Na zmianie po- 
na zmianie noc-

szych, 
najlepiej, 
szybkości 
Myślę, że mogę się powołać 
taką opinię.

Nie przez całą zmianę 
warzyszylem Mirlakowi 
pracy. Na pewno -do dwudzie
stej drugiej nic brakowało mu 
roboty.

— Nie zawsze jest tyle awa
rii — śmieje się pomimo zmę
czenia. Są nie raz takie dni, 
że tylko dwie, trzy „wysko
czą". Ale taka już nasza rola. 
Mówiłem, jak lekarza w pczo- 
towiu. Ideałem byłoby, gdyby 
elektrycy zmianowi z warszta
tu nie .wychodzili. Oznaczało
by to, że urządzenia bardzo 
dobrze pracują.

Nie o pracy tylko rozmawia
łom r. Józkiem. Chociaż temat 
ten dominował. Powiedział mi 
nawet, że jutro, pomimo dnia 
wolnego przyjdzie do roboty. 
Pomoże kolegom z innej zmia
ny.

— .Trzeba trochę forsy za ro
bić —przyznaje się. Czekają 
mnie wydatki. Maluję miesz
kanie, zbliża się ślub siostry 
i szwagierki. Dwa wesela kie
szeń przenicują...

Czy wszystko napisałem n 
rówieśniku naszej ludowej 
Ojczyzny? Zdaję sobie spra
wę, że nie. Nic wspomniałem 
o jego rodzicach. O ojcu dłu
goletnim pracowniku Łososiń- 
skich Zakładów Przemysł i 
Drzewnego — ęzłonku partii 
od 1943 roku. O matce wycho
wującej w niełatwej sytuacji 
wojennej i powojennej swoje 
pięcioro dzieci. Nie pisz.c też o 
satysfakcji 
ciesząc się. 
wa rt ościowe 
kształcenie, 
rodzicach. . 
dzień był już dawno, 
czątkował nową rzeczyw 
Dziś tworzy ją i 
Józek 
cic. 
stali...

to-
w

jaką przeżywają 
że dzieci zdobyły 

zawody. wy- 
I że pamiętają o 

A tamten Jip-owy 
Zapo-

kontynuuie 
Mirlak. W Nowej Hu- 
przy płynnej strudzę

MIECZYSŁAW Gil.

ssusiiti

Wejście do wnętrza stołówki na lotnisku x

{Dokończenie ze str. 1) 
Politechniki. Przez okno wy
glądamy na krzątające się 
przy budowie nowej ulicy bul
dożery» Będzie się nazywała 
„Politechniczna" i miękkim 
lukiem przetnie zieloną taflę 
lądowiska. Dyrektor mgr inż. 
Janusz Smolak oprowadza 
mnie po tym biurze. Dwa po
koje trzyosobowe i ćlwa dwu
osobowe. połączone małym ko
rytarzykiem. z którego wcho
dzi się do natrysku, umywalni 
i WC. Wbudowane w ściany 
szafy. Zawieszone na ścianach, 
opuszczane blaty stołów do 
pracy Nic z koszar. Nic z daw
nego. niosącego korytarzami 
nieprzerwany szmer groma
dnego życia domu studenckie
go. Intymność i skromny, lecz 
autentyczny komfort. Obaj 
lekko wzdychamy, wspomina
jąc własne studenckie koczo
wanie na piętrowych, żelaz
nych łóżkach z deską rysowni
cy opartą o kolana i arkuszem 
projektu tuż pod brodą. Do
brze że ’amta bieda i im pro
wizja pierwszych lat wiel
kiego skoku Polski w nowo
czesność odchodzi bezpowrot

nie. Dobrze, że niełatwy trud 
studenckiej pracy znajduje na
leżyte warunki organizacji.

A potem pochylamy się nad 
arkuszami planu zagospodaro
wania przestrzennego, opraco
wanego w Instytucie Plano
wania Przestrzennego Wydzia
łu Architektury pod kierun
kiem prof. Witolda Cęckiewi- 
cza. Szerokiem pasem z połu
dnia na północ, od pierwszych 
obiektów o jakich była przed
tem mowa rozłożą się zakłady 
i Instytuty Wydziałów Chemii, 
Budownictwa Lądowego. Bu
downictwa Wodnego. Archi
tektury. W centrum gmach bi
blioteki i centralny obiekt u- 
czcln.i z aulą i pomieszczenia
mi rektoratu Laczna kubatu
ra budowli przekroczy 100 tys. 
metrów sześciennych. Poli
technika zagospodaruje 104 
hektary lotniska pomiędzy 
Olszą i Czyżynami. Przez jez
dnie i park widać dalej na 
północ położone budynki 
Akademii Wychowania f izy
cznego. w których już w paź
dzierniku rbzpocznie się nowy 
rok akademicki. Ważny, nowo
czesny ośrodek nauki i nau

czania jak klamra spina 
wschodnie krańce dawnych 
dzielnic 'Grzegórzki i Olsza z 
zabudową mieszkalną Bicń- 
czyć. Mistrzejowie i centrum 
Nowej Huty.

Budowę prowadzi kilku wy
konawców Kombinat Budow
nictwa Mieszkaniowego odda- 
je w tych dniach użytkowni
kom dużą stołówkę przy zes
pole domów studenckich. Bu- 
dostal — 1 i Chcmobudowa w 
roku przyszłym oddać mają do 
zagospodarowania maszynami 
i aparaturą Instytuty Mecha
niczne przy południowym 
skraju terenu. Nie tylko ofic
jalne porozumienia o współ
pracy i pomocy wzajemnej za
warte między Uczelnią a Za
kładami pracy, nie tylko 
wprowadzana do programu 
badań naukowych i zajęć dy
daktycznych tematyka ważna 
dla przemysłu zespala dziś 
Politechnikę z największym 
polskim kombinatem metalur
gicznym i jednym z najwięk
szych ośrodków budownictwa 
skupionym na terenie Nowej 
Huty. To — modny jest ter
min ..integracja-' choć ja wolę

polski: zespolenie — dokony
wane fizycznie. To wrastania 
w jeden wielki organizm Kra
kowa kilku jogo najważniej
szych składników miastotwór- 
czych.

• Doc. dr Stanisław Staruch 
uporczywie i konsekwentnie 
sterujący z ramienia Kierow
nictwa Uczelni jej rozbudową 
nieustannie zmaga się z klęską 
.poślizgów-- rozkładającą na 
wiele lat dzieło budowy uczel
ni. Ale w rezultacie są to zma
gania owocne. Czerwone ko
szary artylerii przy ulicy War
szawskiej, które niegdyś mia
sto zbudowało armii austriac
kiej wzamian za opuszczenie 
przez nią Wawelu, już od 
dawna nie mogą sprostać po
trzebom nowoczesnej uczelni 
technicznej. Dlatego Politech
nika idzie ku Nowej Hucie. 
Tak. jak niegdyś w czerwco
wym upale tysięczna kolum
na młodzieży w akademickich 
czapkach szła tędy z łopatami 
na ramionach budować Hutę. 
Tylko teraz idzie ze swą no
woczesną aparaturą. Z całym 
rynsztunkiem organizacji i 
wiedzy.

MŁODYCHCnŁOS J

AKTUALNOŚCI

Domy studenckie Politechnik!
Fot.: Stanisław Furdzik

M/S „HUTA LENINA” ZDOBYWCĄ 
„ZŁOTEJ LATARNI”

Wielokrotnie już pisaliśmy o naszym statku „Huta Leni
na". Przed tygodniem w reportażu „Morskie Koło ZSMP" 
informowaliśmy o działalności kulturalnej na statku. Miło 
nam donieść, że w IV-tvm Morskim Turnieju Kulturalnym, 
zakończonym niedawno w Szczecinie, zaioga m s „Hu'a Le
nina-' zdobyła pierwszą nagrodę, tzw. „Złotą Latarnię”. Tur
niej organizowany był przez Morski Ośrodek Kultury i bra
ło w nim udział wiele załóg z poszczególnych statków PŻM. 
„Hutnicy" wykazali się szeregiem inicjatyw, głównie licz
nymi kołami zainteresowań, działalnością amatorskiego kół
ka filmowego, fotograficznego oraz własna gazetka.

Przypomnę, że inicjatorami działalności kulturalnej byli 
młodzi zrz<, -.cni w ZSMP Gratulujemy!

SPARTAKIADA SPORTOWA 
W NIEPOŁOMICACH

W ramach współpracy Zarządów ZSMP Transportu Kole
jowego i Niepołomic zorganizowano spartakiadę sportowa. 
Brało w niej udział ok. 630 osób zrzeszonych w siedmiu dru
żynach. Pierwsze miejsce zajęły Niepołomice, a drugie mło
dzież z Transportu Kolejowego HiL.

Dziś natomiast odbędzie się wspólne ognisko w którym 
weźmie udział młodzież gminy Niepołomice, Transportu Ko
lejowego oraz .uczestnicy walk o wolność i demokrację, człon
kowie ZRoWiD

KAŻDY KŁOS NA WAGĘ ZŁOTA
Trwają przygotowania hutniczej organizacji ZSMP do 

akcji „Każdy kłos na wagę złota". Młodzież hutnicza będzie 
pomagać- w zbiorach zbóż oraz udzielać pomocy techniczno- 
rementowej Największą pomoc deklarują te Zarządy Zakła
dowe ZSMP, które w ramach łączności miasta ze wsią utrzy
mują stały kontakt z podopiecznymi gminami. Powołano 
już ekipy w poszczególnych wydziałach, które przygotowują 
się do wyjazdu na wieś.



Hr ?* (1073) GLOS NOWEJ HUTY S*r.

MIII < II I© ZIDIRICW1IE
ANEGDOTY

Edward VIII, król angielski, 
uważany był za arbitra elegan
cji Kiedy pewnego razu spa
cerował po Karlsbadzie, zawa
dził nogą o jakiś pręt i rozdarł 
spodnie. W tej dość niezręcznej 
sytuacji wstąpił do sklepu i ku
pił sobie gotowe spodnie Były 
jednak bardzo pomięte w kar.- 
ty. biegnące przez całe nogaw
ki Kiedy król wracał do note- 
lu, w którym zamieszkiwał w 
czasie swojego pobytu w Karls
badzie, wszyscy oglądali się za 
r.im Na drugi dzień wielu pa
nów chodziło już w zaprasowa-

nych na kant spodniach, uwl-1 
zając, że król lansuje nową mo- ; 
dę.

-O-
Pani Pompadour przebywają- 

już na śmiertelnym lord posta
nowiła się wyspowiadać. Ksiądz 
doić długo mu siał spełniać swo
ją misję, bo przecież była to 
spowiedź całego życia Kiedy 
ksiądz skończył pełnie swoje po
winności i zabierał się do wyj
ścia, pani Pompadour rzekła do 
niego:

— Niech ksiądz poczeka, wyj
dziemy razem.

Kawały — banały

KINA ’
ŚWIT godz. 13.45. 18.00. 20.15 ..Strach nad miastem” pród. frln- 

cuskiej. od li lat.
ŚWIT mała -ala od 20 do 23 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Nie

zwykle przygody Włochów w Rosji”, prod. radzieckiej, bo, od 
>4 do 27 hm sodż. 15.00. 17.00 i 19.00. ..Trzej muszkieterowie”
prod. panamskiej. od 12 lat. od 18 do 31 bm. godz. 15.00, 17.15 1 
19.30 „Czterej muszkieterowie- prod. panamskiej. od 12 lat.

ŚWIATOWID od 21 do.24 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Widmo 
wolności” prod. francuskiej, od 18 lat. od 25 do 27 bm. gedz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Zakręt- prod. polskiej, od 28 do 31 bm. gedz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Kenie Waldeza” prod. włoskiej od 15 lat.

ŚWIATOWID ntala sala od 21 do 24 bm. godz. 15.00. 17.00 i 
19.00 „Zdjęcia próbne” prod polskiej, od 15 lat. od 25 do 27 bm. 
godz. 15.00. 17.00. 19.00 „Prywatny detektyw” prod. angielskiej, 
od 15 lat, od 28 do 31 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Tak szatana 
ze może zabić” prod. francuskiej, od 15 lat.

SFINKS od 21 do 24 bm. godz. 15.30. 18.60 i 20.30 ..Morderstwa 
w Orient-ekspresie” prod. angielskiej, od 13 lat. od 25 do 27 bm. 
godz. 16.oa. 18.00 i 20.00 „Niedorajda” prod. polskiej, ed 12 lat, 
od 28 do 31 bm. gedz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Nocne widome” prod. 
angielskiej, od 18 lat.

TEATR LUDOWY nieczynny (urlop).

Odwrotna sytuacja
Artysta malarz specjalizujący 

się w malowaniu aktów kobie
cych, zwraca się do swojej mo
delki:

— Okropnie tu dziś zimno w 
mojej pracowni, wypijmy naj
pierw filiżankę mocnej herbaty.

W czasie kiedy modelka i ma
larz piją herbatę, u drzwi roz
lega się dzwonek.

— Prędko niech się pani roz
biera! To pewnie moja zona.

— Ja mam wszystkie sprawy n małym palcu...

„CHCEMY WYJŚĆ 
Z KUCHNI”

— takie hasło obnosi czło
wiek — żywa reklama, prze
chadzający się po 5 Avenue w 
Nowym Jorku. Należy on d-> 
..tlusband Lib". niedawno u- 
tworzonego ruchu wyzwolenia, 
mężów. „Mężowie powinni 
wyzwolić się z okowów nie
wolnictwa, w jakim utrzymu
ją ich żony-- — głosi wstęp do 
programu działania organi
zacji.

W pociqgu
Do przedziału pierwszej kla

sy wsiada Szkot z biletem do 
trzeciej Konduktor żąda dopła
ty. Pasażer odmawia.

Rozzłoszczony Konduktor bie- 
rze jego walizę, otwiera okno i 
wyrzuca ją na tory.

— Jak pan może tak robić 
— wola Szkot.

— Nie dość, że żąda pan ode 
mnie pieniędzy, to jeszcze wy
rzuca pan mojego syna przez 
ekno.

Program oskarża żony — 
które wyzwoliwszy się prze
kształciły się w tyranów do
mowych — o nadużywanie 
władzy w stosunku do współ
małżonka. „Miodowy miesiąc 
kończy się. gdy kobieta rzuca 
garnki. Wybiła godzina czynu- 
wyjdźmy z kuchni!” — wola 
agitator z 5 Avenue, ale słu
chająca go grupka gospodyń 
domowych nie jest zbyt liczna 
— bo jest właśnie pora zaku
pów...

Litery w pnlarh ponumerowa
nych w prawym dolnym rogu, 
czytane w kolejności od 1 <io 
39. dadzą hasło, które wystarczy 
nadesłać jako rozwiązanie krzy
żówki.

PCEIOMO: 1. knut, 4. ważna, 
w kawie. 8 przyjaciel Mickie
wicza z czisów wileńskich — je
den z założycieli Tow. Filoma
tów, 11. służy szachistom do 
wpisywania partii. 13. rozbity 
mur.'14. element uprawy roi’. 
15. moneta za żart. 16. kuzynka 
bałwanów'. 18. nocny motyl. 21. 
żmija go ma. 23. luk rzeki. 21. 
racja, dawka. 25. zgodność z 
rzeczywistością. 26. ma podmiot 
- orzeczenie. 27. wypiera go kap
sel, 28 tytuł filmu polskiego. 31. 
stan pogotowia (meteorologicz
ny. harcerski). 32. aktor w któ- 
lym kochają się podlotki. 35. je
go znak — orzeł biały, 38. ¿rugi 
pokos siana. 41. główny element 
budynku, 42. część alfabetu. 45. 
stolica Kanady. 46. 45 minut w 
szkole. 49 omasta, 50. dzielnica 
murzyńska w N. Jorku. 53. re
publika związkowa w 7.SRR, 51. 
wyznaczony czas, 57. znana dro
ga ucieczki z obozu, więzienia. 
58. czarownik ludów północ
nych,- 61. dźwignia otwarcia 
przepustnicy, 64. słota, plucha, 
67. przed deszczem osłania. 70. 
dorożka lub dorożkarz, 73 suro
wiec na opium, 74. gatunek 
wierzby. 75. mączka z bulw 
manioku. 76. imię żeńskie. 77. u- 
pośledzona umysłowo, niedoroz
winięta. 78. jeden z trzech Poi- 
ski, 79. skrót nazwy kwasu de
zoksyrybonukleinowego. 80. na
rząd- powonienia, 81. zgrubia- 
lość na źdźble żyta, pszenicy. 82. 
ojciec + matka + dzieci. 83. 
rziiy despotyczne, okrutne, 84. 
żartobliwe zadanie do odgadnię
cia.

PIONOWO: 1. pierwszy w
gminie, 2. uprzykrzony owad 
(wspak). 3 samochód. 4. agent, 
wywiadowca. 5. rodzaj tkaniny 
ubraniowej. 6. czarcie łajno, 
smrodliwy sok rośliny tej na
zwy. -7. ciągnik. 9. figura szacho
wa. 10. gdy retoryczne nie wy
maga odpowiedzi. 12. szpital z 
zajęciami dla studentów. 17 .... 
. ... człekowi nie dorówna, 19. 
pocałunek, 20. pika, 22. dopływ

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

Wśród czytelników, którzy dsDunaju (płynie przez ZSRR i 
Rumunię). 29. ma siatkówkę, 30. 
prawy dopływ Odry, 33. podanie 
o bogach, bohaterach, 34. sierp 
księżyca, 35. jaskinia. 36. łotew
ski port, 37. mebel na pieniądze. 
38. miasto które zawsze będz.i* 
oskarżać hitleryzm. 39. sklep z 
lekami, 40. korab Noego, 43. u- 
bytek materialny lub moralny. 
44. duże miasto nacf Szprewą. 47. 
roślina lub odgłos pióra po pa
pierze, 48. jaskrawoczerwony 
barwnik, 51. ciężka tkanina je
dwabna. 52. grecki bóg handlu, 
55. papis świetlny (wspak), 56. 
urok, wdzięk. 59. uczucie przy
gnębienia, zmartwienia. 60. bieg 
100 lub 200 m, 62. wysoko kwa
lifikowany rpateriał nasienny 
i ośliń uprawnych. 63. pisa-z 
brazylijski ur. 1912 r„ 64. upal. 
65. przedmiot materialny, 66.

imię żeńskie. 66. jedna z elek
trod, 69. podzwrotnikowa rośli
na czepna, 70. nadzienie. 71. lu
dowy instrument muzyczny ty
pu lutni. 72. mniejsza od rury.

dnia 28 bm. nadeślą prał i- 
ćlowe rozwiązanie. rotlóś- e 
zostaną nagrody książka- ; pa 
100 zł.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Fezieme: 5. kóziol, 6 trzoda. 8. nieład. 10 chałat. 11

12. sanie, 14. tasak, 15. parcóla, 17. kaplica, 19. kołka. 21 ¡■•azo, 
23. ranga, 25. Lenino, 26. rzepak, 27 oberek, 28. melas?.

Pionowo: 1 .izulki, 2. horda. 3. proca, 4. polana, 5. Klimat, 7. 
ataman, 9. porcelana. 13. epoka. 14. talar. 16. bolero, !8. zdrada, 
’0. kwitek. 22 operat, 23. rober, 24. arsen.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NR 27 WYLOSOWALI:

1. Kameia Bednarz, ul. Mogilska 27/50. 31-542 Kraków. 2. Ka
tarzyna Piekarska, ul. Krasickiego 10 10, 30-503 Kraków; 3. A» 
drzej Miernik, os. Centrum B. bl 2 5. 31-926 Kraków; 4. Wiesław 
Bochenko, ós. Górali 15 5, 31-960 Kraków: 5. Stanisla-’- Dobra- 
nowski, Brzeźnica 40. 32-700 Bochnia.

Uwaga: książki wysyłamy, pocztą, raz w miesiącu.

_ Lipiec upływa 
I_________~ | nadal pod zna-

kiem zmiennej 
pogody. dużo 

jjecsoea chłodniejszej niż 
'------------------ ' w czerwcu. Śre
dnia temperatura za pierwsze 
dwie dekady dla Krakowa jest 
niższa od średniej czerwcowej. 
A winę temu są układy niżowe, 
które dają spływ chłodnego po
wietrza polarno-morskiego z 
północy.

W poniedziałek do głosu do
szedł klin wyżu znad zachodniej 
Europy, od razu tez pogoda się 
poprawna, mamy dużo słońca, 
zrobiło się cieplej Z tą -chwilą

poprawiła się też sytuacja bio- 
meteorologiczna, czujemy się le
piej.

Niestety, wyż nie utrzyma sic 
długo, od północnego zachodu 
atakuje go nowy niż. który ze- 
psuje tę dobrą pogodę. Zachmu
rzenie znowu wzrośnie, wystąpią 
przelotne opady deszczu, po- 
chłodnieje. Temperatura spadnie 
poniżej 20 st. Możliye lokalne 
burze.

Jak zwykle, w takich przypad
kach zaostrzą się dolegliwości 
reumatyczne i sercowe, co po- 
gorsr.y też nasze ogólne samopo
czucie.
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Józef IV. miał spore trudności z uzyska
niem prau-a jazdy. Trzykrotnie próbo
wał zdać .egzamin uprawniający do 

prowadzenia pojazdów mechanicznych, 
ale umiejętności kandydata na kierowca 
oceniane były zawsze negatywnie. Dopie
ro za czwartym razem da Józefa IV. 
uśmiechnęło się egzaminacyjne szczęście. 
Otrzymał wreszcie małą książeczkę auto
rytatywnie stwierdzająca, iż jej właściciel 
może kierować samochodem. Najbliższa 
przyszłość wykazać miała jednak, i to 
tragicznie, że czwarta komisja egzamina
cyjna była dla egzaminowanego chyba 
trochę zbyt liberalna.

Wydować by sic mogło, że dopiero co 
kreowany kierowca, świadomy swoich 
braków będzie. przynajmniej przez pier
wszy okres, bardżo ostrożny w prowadze
niu samochodu. Niestety z tą ostrożnością 
u Józefa IV. nie było najlepiej. Skoro za
ledwie w dwa tygodnie od zdania egzami
nu spowodował groźny wypadek sama
ch odowy.

Jechał „Wołga" ulica Igołomską w kie
runku centrum Nou-ej Huty. IV pewnym 
momencie kierowca ni? zapanował nad 
samochodem, zjechał nn lewe pobocze i 
uderzył z impetem w drzewo. Zona Józe
fa IV., Ludmiła, doznała groźnych obra
żeń. Lekarze stwierdzili złamanie kości

czaszki, złamanie żeber po stronie prawej, 
złamanie kości ramieniowej. Te groźne 
kontuzje sprawiły, że Ludmiła IV. — mi
mo wysiłków lekarzy — zmarła po kilku 
dniach u- szpitalu.

Wyjaśnieniem przyczyn knrambolu za
jęli się biegli. IV wydanej opinii w spo
sób jednoznaczny stwierdzają: „...bezpo
średnią przyczyną wypadku było prowa
dzenie samochodu osobowego marki

Kronika sądową

Wołga i kierowca 
debiutant

„wołga" przez kierowcę Józefa IV. z nad
mierną szybkością w stosunku do jego 
niskich kwalifikacji jako kierowcy i nie- 
panowanie nad pojazdem". Dodajmy te
raz także i to, że samochód był sprawny 
technicznie, a kierowca trzeźwy.

Sprawą wypadku zajął się prokurator. 
W trakcie śledztwa Józef IV. stwierdził, 
że winę tą karambol ponosi „fiat“, który 
zajechał „wołdze" drogę, zmusił jego, czy-

li Józefa IV., do karkołomnego mr.r.ewru, 
zakończonego w konsekwencji śmiereią 
Ludmiły IV. i poważnym uszkodzeniem 
„wołgi”.

Tłumaczenie kierowcy było trochę 
dziwne, jako ze zaraz po wypadku nie 
mówił nic n enigmatycznym „fiacie", a 
jego obecność pojawiła się dopiero w póź
niejszej jazie śledztwa. Z drugiej strony 
trudno wykluczyć fakt s-.oku u Józefa 
IV. i płynącą stąd niemożliwość w peini 
jasnego precyzowcr.ia myśli.

Próbowano znaleźć dowody m-jfącc po
przeć wywody Jozefa IV. Nie znaleziono 
jednali ani tych pozytywnych, ani tych 
negatywnych. Nikt ni» mógł pożw ird'.i- 
faktu manewru „fiata", nikt też jednak 
nie mógł wykluczyć jego karkołomnej jf.- 
zdy. IV tej sytuacji najpierw prokurator, 
a potem także sąd przyjęli wersję poda
ną przez Józefa IV. za obowiązującą.

Przewód sądowy był stosunkowo krót
ki. Skład sadzący podzielił stanowisko 
aktu oskarżenia, iż Józef W. w znaczni i 
mierze przyczynili s‘e do spowodowanie 
drogowej kolizji, a także do śmierci żo
ny. Ludmiły IV. IV konsekwencji Józef 
IV. skazany został na karę 20 tys. zł grzy
wny. Orzeczono także zakaz prowadzenia 
pojazdów mechanicznych na lat I.

j. NamrnPK
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Polonijni sportowcy 
w Hali „Hutnika“

Młodzi ging-pongiści BKS „Mandy" zdobyli w br. tytuł dru
żynowego mistrza Polski. Mistrzostwa odbyty się w Nysie. Jest 
to wielki sukces młodych zawodników i ich trenera, który w 
.« oj'j pracy trenerskiej odniósł wicie sukcesów wychowawczych 

młodzieżą tej sekcji.
Stoją od lewej: Krzysztof Gwóźdź Adam Dynowski. Leszek 

Goliński. Grzegorz Krysiński i trener Stanisław Wcisło.
Zwycięski zespól to uczniowie szkól licealnych nowohuckej 

dzielnicy. Gratulujemy tytułu Mistrza Polski i życzymy pod
opiecznym trenera S. Wcisly samych medali na Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży. (l>'r> >

Także obiekty „Hutnika" są 
miejscełń zawodów dla uczest
ników III Polonijnych Igrzysk 
Młodzieży. W hali rozgrywali 
swoje mecze piłkarze ręczni i 
koszykarze polskiego pochodze
nia z Francji Bardzo interesu
jący był mecz naszych rodaków 
w piłce ręcznej z drużyną A7.S 
Kraków. Wprawdzie wygrali le
piej fizycznie prezentujący się 
„azetesiacy", ale były momenty 
wyrównanej gry.

Drużyna francuska, to przede 
wszystkim synowie polskich gór
ników z północnych terenów 
Francji. Większo:'? graczy pocho
dzi z górniczego miasta Billy- 
Montigny, pozostali zaś z Rouw- 
roy i Tourcoing. Udało mi się 
przeprowadzić krótką rozmowę 
z kierownikiem drużyny, panem 
Stanisławem Radajcwskim. Sta
nisław Radajewski wyjechał w

MIECZYSŁAW GIL
Fot. O. Hutnicki

Na zdjęciu: zespól polonijnych 
piłkarzy ręcznych ze swoim 
opiekunem.

Z Argentyny
Czym jest dla Argentyny piłka nożna? Tym 

samym co dla Brazylii, czyli wszystkim. Mógł 
się o tym przekonać Leszek Przybyłowski, 
aktualnie zawodnik . Hutnika" grający przez 
wiele lat w Instituto Atlético Central Córdo
ba. czołowym klubie Argentyny. Przyjechał 
wraz z rodziną do Polski, zamieszkując w 
Nowej Hucie. Pierwszy pobyt w Polsce w 
19.75 r. nic w pełni był udany. Podjął trenin
gi w krakowskiej ..Wiśle", niemniej z przy
czyn rodzinnych musiał wrócić jeszcze do 
Argentyny. Obecnie swoją karierę sportową 
i życie osobiste wiąże z Polską. Ma 23 lata, 
wicie jeszcze przed nim.

— .lak naprawdę jesl z tym piłkarskim 
szalem Argentyńczyków — pytam Leszka.

— Tyfizień przed ważnym meczem i ty
dzień po tym meczu o niczym innym się nie 
mówi, tylko właśnie o meczu. Wszędzie. W 
pracy, na ulicy, w domu i na uczelni. Anali
zuje się szanse, a po meczu przebieg gry. E- 
moc.ie przy tym są duże. .Jeśli miałbym po
równywać. to polskie zainteresowanie piłką 
nożną w połowie nie dorównuje argentyń
skiemu.

— I naprawdę boiska piłkarskie oddzielo
ne są od trybun fosami z wodą?

— Nie tylko jest fosa z wodą. Są na nie
których boiskach zasieki z drutu. Oglądałem 
w telewizji, jak pewnie większość polskich 
kibiców, reportaże z miast argentyńskich, w 
których rozgrywane będą mistrzostwa świata. 
Były ciekawe, ale nie oddały w pełni zainte
resowania Argentyńczyków mistrzostwami. O 
tym mówi się wszędzie.

— K'cdy zacząłeś grać w piłkę?
— Od dziecka. Mogę powiedzieć, że w Wic

ku dwunastu lat moje poczynania na boisku 
b/ly juz transmitowane prżez telewizję. 
Dwunasty kanał argentyńskiej telewizji prze
prowadzał transmisję z rozgrywek tzw. ligi 
Baby Footbal (dziecięcej piłki) A więc nawet 
piłka nożna w wykonaniu dzieci wzbudza 
zainteresowanie. Potem grałem w juniorach 
i pierwszej drużynie Instituto. Dojeżdżałem 
do Cordoby z Alta Gracia — 30 kilometrów.

— Znasz czołowych zawodników Argenty
ny?

— Nie tylko znam, ale z wieloma ra
zem na boisku występowałem, m. in. z 
Kempcscm. On ma w tej chwili chyba naj-

do „Hutnika“
większą reklamę, chociaż wcale nie jest naj
lepszy.

— Wiemy, że nie tylko piłkę nożną upra
wiałeś...?

— Byłem wicemistrzem Argentyny w gim
nastyce na przyrządach Ponadto lubię pły
wać.

— Jak przebiega aklimatyzacja w Hutniku?
— Bardzo dobrze. Atmosfera jest wspania

ła, 7. kolegami znajduję zrozumienie. Coraz 
lepiej mówię po polsku. Czyli wszystko jest 
na dobrej drodze. Chóciaż nie mam jeszcze 
•mieszkania.

♦
Podziękowałem Leszkowi za rozmowę. Po

stanowiliśmy jeszcze wracać do argentyńskiej 
piłki nożnej. Tymczasem Leszek wyjechał na 
obóz do Jeleniej Góry. Po formę na ligowe 
spotkania.

MIECZYSŁAW GIL 
Fot. O. HUTNICKI

wsi Konary (dawny pow. Ra
wicz). W górnictwie przepraco
wał 36 lat, uprawiając jedno
cześnie sport. Był czołowym za
wodnikiem miejscowej drużyny 
w szczypiórniaka Obecnie od 
trzech lat jest na emeryturze i 
czynnie zajmuje się krzewieniem 
sportu wśród młodzieży polonij
nej.

— Wyjazd do Krakowa jest 
dla mnie największym wyróż
nieniem — powiedział pan Sta
nisław. — Szkoda, że nie mogli 
przyjechać moi synowie, też u- 
prawiający sport. Nasza druży
na, Carabinieres de Bilty-Mon- 
tign,y uczestniczy w rozgryw
kach drugiej ligi francuskiej 
piłki ręcznej. Trzon tej drużyny 
stanowią zawodnicy polskiego 
pochodzenia.

— W Krakowie jesteśmy bar
dzo miło przyjmowani. Podoba 
nam sie miasto, jak również at
mosfera w czasie rozgrywek. 
Także tu, w Nowej Hucie. Sa
dzę, że w czasie następnych 1- 
grzysk moja drużyna będzie 
jeszcze mocniejsza...
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Co nowego w Klubie Mło
dego Turysty PTTK ZSMP 
HiL ..Dymarki”? 7. pytaniem 
tym zwracam się do przewod
niczącego Klubu kol. Tadeu
sza Krzemińskiego.

— Kompletujemy właśnie.' 
w miarę możliwości, własny 
skromny sprzęt biwakowy. 
Dostajemy sprzęt wycofywany 
z wypożyczalni, nie nadający 
się już właściwie do użytku.

Własnym wysiłkiem remontujemy go i w ten 
oto sposób jesteśmy już w posiadaniu kilku 
namiotów. Ponadto dużo wysiłku kosztuje 
nas wymiana elementów wystroju klubu, w 
pomieszczeniu w os. Młodości 1. II piętro 
Robimy we własnym zakresie nowe, stylowe 
wyposażenie wnętrza.

W ubiegłą niedzielę byliśmy, w grupie 35- 
osobowej. na wycieczce v Beskidzie Śląskim. 
Przeszliśmy szlak: Brenna — Przełącz Sal- 
mopolska — Barania Góra — Wisła. Była to 
bardzo udana wycieczka, jedna z tych które 
długo -się pamięta. Chciałbym podkreślić, że 
kierowca autobusu wykazał bardzo sympa
tyczną postawę i okazał nam dużo życzli
wości.

— Jakie są Wasse dalsze plany i zamie
rzenia?

— Przygotowujemy wycieczkę w Sudety. 
Wyjazd odbyłby się w dniach 5. 6 i 7 sierp
nia. a więc przy wykorzystaniu wolnej so
boty. Naszym celem są Góry Opawskie i 
Pasmo Śnieżnika. W dalszej kolejności za
mierzamy zorganizować własna, młodzieżowa 
grupę na Rajd Leninowski. Wybieramy się 
na 7-dniową trasę w Wysokie Tatry. Pozo- 
staje nam jeszcze tradycyjny własny Rajd 
„Złota Jesień” w październiku Zakończenie 
tej imprezy odbędzie się w Andrychowie.

Mam serdeczną prośbę do kół zakładowych 
PTTK w hucie. Prosimy Was o to. abyście 
zabierali naszych członków na wycieczki or
ganizowane przez wydziały. W zamian za
pełnimy zorganizowanie ognisk.

Chciałbym jeszcze powiedzieć, że miła at
mosfera jaka panuje w Klubie Młodych do- 
daje naszym członkom zapału do pracy spo
łecznej. „Dymarki” są za to bardzo wdzięcz
ne. Szczególnie dziękujemy kierownikowi 
Klubu Młodych Krzysztofowi Banasikowi za 
to, że wychodzi naszym poczynaniom na
przeciw. '

Mile widzielibyśmy w klubie nowe twarze. 
Zapraszamy zatem serdecznie do współpra
cy młodzież huty. zwłaszcza mieszkańców 
hoteli pracowniczych i uczniów szkół przy
zakładowych Przypominam nasz adres: Klub 
Młodego Turysty PTTK ZSMP HiL „Dy- 
martói” — Klub Młodych, os. Młodości 1.

Glns w dyskusji

Co o tym sądzi 
Zarząd KS „Hutnik“?

Jak wielu mieszkańców Nowej Huty interesuje się nie tyj>« 
„wielkim sportem", lecz sympatie swoją kieruję także do spor
towców Hutnika. Uważam, że sport integruje nasze środowisko, 
ludzi, przybyłych do Nowej Huty z różnych stron Polski. Z przy
krością muszę stwierdzić, że w ostatnim okresie nastąpił regres 
w działalności klu'<u. przynajmniej poświadczeniem tego są wy
niki niektórych sekcji. Chyba, że zbyt wcześniej osiągnęliśmy 
wysoki‘poziom. Mam na myśli boks, siatkówkę, szachy. Ale ta
kie podejście byłoby podejściem minimalistycznym.

Wydaje mi się jednak, że zbyt optymistyczne prognozy stawia 
się przed początkiem rozgrywek, głównie piłki nożnej. Wypowia
dają się trenerzy, działacze, a potem wyniki na boisku ma po
krywają się z obietnicami. Wprowadza to rozgoryczenie u ki
biców. przyznać trzeba trochę niecierpliwych. Ale czym mają 
sobie wytłumaczyć kibice takie wpadki piłkarzy, jak chociażby 
pod koniec ubiegłego sezonu.

Należy rozliczać z pracy trenerów. Nie może istnieć taka sy
tuacja, żc trener odchodzi, ogłasza to prasa — i nic! Na trene
rów nie ma lekarstwa, a przecież biorą z klubu spore pieniądze.

Większe wymagania stawiałbym także działaczom. Wydaje mi 
sie. że potrzebna jest tu pewna rotacja. I tif uwaga do „Głosu 
Nowej Huty". Chętnie przeczytałbym w rubryce sportowej u- 
wagi trenera czy działacza na temat niepowodzenia drużyny. 
Podobnie gdy zespól odnosi sukcesy. Należy pytać o te sprawy 
także samych sportowców. Suchy wynik nie mówi jeszcze nicze
go. Składa się na niego szereg czynników.

Wspomnę też o pewnej sprawie podnoszonej przez moich po
przedników w dyskusji na tematy „Hutnika". Wspominam więc 
ó pieniądzach, które są w dzisiejszym sporcie niezbędne do pro
wadzenia na wysokim poziomie działalności sportowej, do posia
dania dobrych zawodników. Jestem za wspieraniem finansowym 
klubu przez jego kibiców. Tak dziś dzieje się w czołowych klu
bach. Kibice zaś poprzez — nie wiem — może swój samorząd 
muszą mieć wpływ na politykę klubową.

Tyle chaotycznych uwag. Sądzę, że zostaną przyjęte ze zro
zumieniem.

•rŁ grafik JÓZEF DYNDA

Sukces sekcji koszykówki ■
Koszykarze „Hutnika" stanowili trzon drużyny Krakowa 

na V Ogólnopolską Spartakiadę Młodzieży. Przypomnę, że 
zespół krakowski zajął II miejsce i przywiózł srebrny me
dal. Z „Hutnika" występowali w nim: Janusz Suda. Zbigniew 
Wrona. Jerzy Jasiówka, Andrzej Krzan i Paweł Dyląg.

W tych dniach na Spartakiadę wyjeżdża żeńska reprezen
tacja Krakowa. Znajdują się w niej także hutniczanki: Ewa 
Jędrzejewska. Bożena Grzclcwska. Urszula Kokoszka. Bożena 
Czaja i Jolanta Kukula. Życzymy im udanego startu!

Dymarkami
Spotkać nas można zawsze tutaj w ponie
działki, środy i piątki, w godzinach od 18 
do 20.

Dziękuję za rozmowę i życzę Waszemu 
klubowi dużo dobrych inicjatyw, owocnej 
działalności!

AKTYW PTTK HiL JEDZIE 
W BIESZCZADY

Kolejna wycieczka szkoleniowa dla akty
wu naszego Oddziału PTTK HiL odbywa się 
w najbliższy czwartek na trzy dni w Biesz
czady. W programie przejście szlaków tury
stycznych połączone z realizacją programu 
„Polska Naszych Dni" oraz ognisko z okazji 
obchodów 22 Lipca.

PLON WYPRAWY 
W GÓRY BUŁGARII

Plonem wyjazdu turystów górskich HiL do 
Bułgarii było m. in. zebranie wielu doświad
czeń. które będą pomocne przy organizowa
niu następnych wypraw, przywiezienie map, 
opisu tras itp. Uczestnicy wykonali również 
kilkaset kolorowych przeźroczy, w czym 
szczególnie celowało małżeństwo Halina 
Bolesław Jurkowie. Przeźrocza te będą 
wkrótce zaprezntowane turystom huty na 
spotkań.a w Klubie Turysty.

ODZNAKI
TURYSTYKI KWALIFIKOWANEJ

Opiekunem Zabytków może być każdv 
pełnoletni obywatel PRL lub zespół zorga
nizowanych w instytucjach, stowarzyszeniach 
lub szkołach. Zakres czynności Opiekuna 
Zabytków obejmuje udzielanie pomocy orga
nom państwowej służby konserwatorskiej w 
sprawach dotyczących ochrony zabytku po
wierzonego jego opiece. Zgłoszenia kandyda
tów na opiekunów zabytków przyjmują wła
ściwe ze względu na miejsce ż.-.-.jdowa^ u 
się zabytku, oddziały PTTK Zespołowi Opie
kunowie Zabytków (rys. nr 2). w tym mło
dzież szkolna - posiadają prawo do nosze
nia specjalnej odznaki organizacyjnej.

Kolejną odznaką, którą propagujemy jest 
'I znak* Społecznego Opiekuna Przyrody 
PTTK. Opiekunem Przyrody może być każdy 
obywatel PRL po ukończeniu 13 roku życia 
oraz jednostki organizacyjne stowarzyszeń, 
kola lub kluby PTTK, szkolne kola krajozna
wczo-turystyczne. drużyny harcerskie itp.

Do zadań opiekuna należy stale doglądanie 
obiektu przyrodniczego uzgodnionego przez 
Zarząd Wojewódzki PTTK z wojewódzkim 
konserwatorem przyrody. Zgłoszenia kandy
datów na Opiekunów Przyrody PTTK przej
mują zarzady oddziałów i zarządv woje
wódzkie PTTK, (.id)


